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P r z e d p ł a t a  w y n o s i  
w K rakow ie:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  zlMjj 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cni. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:
miesięcznie 1  złr. 1 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr
Numer pojedynczy 6  cnt., na prov Lneji 1 0  cnt.

KURIER
wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym  drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń  
2 5  cnt. . Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI1 —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Z bieżącej chwili.

Echo z uroczystości pogrzebow ych  
ś. p. księcia Ernesta Ii. K obuiskiego  
odzyw ające się w ciąż w  p rasie n iem ie­
ckiej odbijają się g łów n ie o osobę  
księcia Ferdynanda bułgarskiego. N ie­
m a wątpi w ości, że wskutek jego  u 
działu w  pogrzebie brakowało na nim  
reprezentanta dom u rosyjskiego. N ato­
m iast przyjazd cesarza W ilhelm a na 
pogrzeb i jego  serdeczne i nader ła ­
skaw e przyjęcie księcia bułgarskiego  
usuw a w szelk ie pogłoski, jakoby ce ­
sarz na w iadom ość o przyjeździe księ­
cia Ferdynanda nam yślał się czy ma 
w ziąśc udział w uroczystościach p o ­
grzebow ych.

M unchm er AUgem . Z tg . pisze, że  
w praw dzie cesarz wyraził życzenie, aby 
książę bułgarski ja w ił się na p o g rze­
b ie incognito  w e fraku, jed nak że na 
uczcie p ogrzeb ow i] rozm aw iał bardzo 
w iele z księciem  i przy pożegnaniu  
serdecznie mu dłoń uścisnął. T akie  
znalezienie się  cesarza nie w skazuje  
bynajmniej na szczególn iejsze u w zg lę­
dniania rosvjsk'ej drażliw ości. N aza­
jutrz po pogrzebie odbyła się druga  
uczta dworska, na której książę b u ł-  
garsL  wystąpi* w  pełnym  m undurze, 
ozdobiony w ażn ejszem i dekoracjam i. 
W uczcie tej brali rów nież udział, kroi 
saski i wielki książę badeński. T yle  
donoszą o lem  w  pryw atnej korespon­
dencji do F ra n lfu rre r  Z tg .

Z żartobliwym  uśm iechem  na ustach  
czyta się rozm yślania nad fr a n c u sk i­
mi wyboram i do Izby deputow anych , 
którym oddaje się Sole-l, organ hra- 
biegi i 1 aryżą. przypisuiacy porażkę m o­
narchistów  interw encji S toucy ap osto1- 
skiej w  R zym ie. Zagrano Da uczuciach  
konserw atystów , poruszono ich  su m ie­
n ie do głębi, iż ci uczuli skrupuł po­
w strzym ania się  ze sw em i wotam i. 
Stanow isko, jakie zajął W atykan w  
czasie w yborów  przypisuję Solcil m a­
tactw om  (?) pew nej koterji z Sacro  
Collegio, sym patyzującej z trójprzy- 
m ieizem  i trzymającej się tradycji bi- 
sm arckowskiej. SlokrOc śm ieszn iejsze  
nwagi zam ieszcza organ ten o kom bi­
nacjach m onarchiczno -  bulaużystow  
skich i o subsydjach, jakie przywódcy  
m onarchizm u w rzekom o od B oulange- 
ra pobierać m ieli W roku lSc-9 —  pi- 
szi S d e il  —  za spraw ą B oulangera i 
w m ieszaniem  się jego do polityki k on ­
serw atystów  uchroniła się Francja  
przed następstw am i m rzonek w ilson i-  
zuni, zaś w  1893 roku interwencja  
Stolicy św iętej zap obiegła  przykrym  
n astępstw em  afery panam skiej. Krói 
Ludwik IX, m ąż w ielkiego charakteru  
|  żarliwy katolik, znany p ow szechnie  
p od nazw ą Ludwika św iętego  przystał 
na uchw ały koncylm m  mr.cą których  
a r c y p a s t e r z  r z y m s k i  m oże w  
porozum ieniu z parlam euj em m ięszać  
JH w spraw y religijne Francji. Z w y- 
ątliien ó*go przyw >eju papieskiego  

król Ludwik sam odzieln ie kierow ał 
nawą p aństw ow ą T ytu łow a ł sie za ­
wsze: l  bożej łask i król Francji. W p rze­
ciw staw i m in zaś Carnot zostanie wie- 
c z r :e tylko prezydentem  rzeczypo- 
spolitej upanaim cnej z łask i W aty- 
kam

Z ainteresow anie się, jakie w zbudzi­
ła  Konsolidacja brytyjskiego imperjum  
św iatow ego, a m ianow icie przeprow a­
dzeni* ściślęisze, centralizacji rządów  
w  posiadłościach zam orskich w yłoniła  
w  kole .ing ielsk ch  polityków  m yśl u- 
tworzpiib1 w  Izbie gm in odrębnego  
klubu kolonialnego.

Projekt ten  idstępujący od dotych­
czasow ych  tradycyi brytyjskiego parla- 
ncentu, p ow sta ł przedew szystkiem  w  
głow ach tych deputowanych, którzy v, 
in teresach  kolonu upatrują w idoki w ła ­
snych korzyści- Na czele  leg o  now ego  
klubu stanęli tacy m ężow ie, jak libe­
ralny deputow any Sir Charles D icke  
i sekretarz skarbu gabinetu  Salisbure 
go Sir John Gorst, tudzież w ielu w y­
bitnych deputow anych z innych stron­
n ictw , którzy powaga c\vą nadają no 
w em u klubowi w yhitn ieisze znaczenie, 
zapew niającem u przyszłość. Klub ten  
zam ierza interwenjc w ac zaw sze w cnwi- 
n rozstrząsania autonom icznych brytyj­
skich kwestji -w iżbie niższej. Oprócz 
ti go pow zięto  program  reformy stosun­
k ów  kolonialnych, u lepszenie środków  
dotychczasow ych kom u. ikacyjnych . z 
—nglią, zm ianę w zarządzaniu kolon- 
jam i, utw orzenie now ej autonom icznej

kolonji w  N ord -Q ueen slan d  i w iele  
tym  podobnych projektów .

Plany te  obudziły w politycznych  
kołach angielskich żyw e zainteresow a­
n ie ,  zyskując pew ną sym patję dla 
siebie.

W San  Sebasljan ponow iły się one- 
gdaj m anifestacje. Żaudarm erja przy­
puściła  kilkakroiny atak na d em on ­
strantów , przyczem w iele osob zo­
stało citżko rannych R ów nież w  B il­
bao przyszłe do ponow nych  rozru 
chów . D em onstranci zm usili kapelę 
w ojskow ą do odegrania hymnu Basków  
i przeciągali grom adnie przez ulice, 
pow odując zbiegow iska ludu, które j e ­
dnakże żaudarm erja rozpędziła.

Z Petersburga donoszą n a m : w sku­
tek przedłożenia w radzie p aństw o­
wej projektu ministra finansów  W itte- 
go o przyłączeniu Bokhary do rosyj­
skiego pasm a celnego, wyrusza na 
granice bokharyjskie osobna ekspedy­
cja rz ą d o w a , pod przew odnictw em  
szefa bezarabskiego okręgu celnego, je ­
nerała B ojew a, celem  dokładnego zna- 
dam a tych że i w ysondow ania w iado  
m ości o stosunkach m iejscowych tam  
że. Dla podjęcia badań wojsKowo-po- 
lityeznych towarzyszyć będzie tej eks­
pedycji oddział rekognoskujący, d ow o­
dzony przez kapitana jeneralnego sz ta ­
bu Few raljow a. Opi ocz tego w ysła ­
nym zostanie jed en  statek parowy z 
porucznikiem  W aszkew iczem  u a. cze­
le. celem  przeprow adzenia starannych  
badań górnego biegu rzeki A m n-Darja  
i sp faw ności tejże. W  w yp iaw ie tej b ie ­
rze nadto udział oddział kozakow, z ło ­
żony z jed nego  oficera i ośm iu żo łn ie­
rzy jako eskorta, p ięciu kozaków do 
pom ocy przy astronom icznych bada­
n iach , tudzież jako woluntarjusz, ksią 
żę W ołkoński, kornet carskiej gwardji 
przybocznej.

Gazety angielskie g łów n ie zajmują 
się wypadkiem  p ow ołania  księciu Edyn  
burskiego na tron opróżniony przez 
śm ierć księcia Ernesta Koburga. D o ­
sadny bardzo artykut zam ieściła  Pall- 
K a ll  Gasetle. P isze ona, że byłoby 
daleko lepiej, gdyby książę Edynburg- 
ski zrzekł się  natychm iast sw oich pre- 
tensyj do tronu iv K siąslw ie Kobur- 
skiem  Jest A ńglikiem  z urodzenia, a 
przytem  oficerem  w  m arynarce an ­
gielskiej . n ie zostanie przeto nigdy 
Niem cem  Być m oże jest to skutkiem  
angielskiego pedantyzm u, dość, że m e- 
podoba się Anglikom , aby ich książę 
zaprzysięgał w ierność Nmm com . Bo 
choćby n aw et zrzrkł się sw ej n arod o­
w ości, n ie zyskałby popularności u 
sw oich poddanych. Jeżeh książę ze­
chce kierować państw em , n iew ątpliw ie  
wyw oła takie sam o rozdrażnienie jak  
królow a W ikturja w yw ołała  je  w s w o ­
im czasie. N iepodobna przypuszczać, 
aby z tego pow odu nastąpiło ochło  
dzenie stosunków  m iędzy Anglją i 
N iem cam i, lecz w każdym  razie ta 
chw ilow a przyjem ność noszenia  tytu­
łu  księcia Kuburskiego d iogu  b ędzie  
k osztow ała. S tandard  zaś pisze, że w 
ostatnich czasach stosunki m iędzy A n ­
glją i N iem cam i przybrały taki ch a­
rakter, że w A nglii zaprzestano u w a ­
żać N iem ców  za obce m ocarstwo.

A nglicy dumni z tego, że wnuk kró­
low ej angielskiej obejmuj tron Iloh en  
zollem ski i że jego genjusz zyskał 
w ielb iu eli w  Anglii. O gólne polityczne 
p ołożen ie Europy na to się złożyło, 
że tak autyritet Anglii jak i potęea  
N iem iec w ażone być winny na jednej 
szali. Trójprzynutrze w yw oła ły  okoh 

'czności przyjazne a w  części i sym - 
palja angielska. Objęcie jed nego  z tro­
n ó w  niem ieckich przez księc ia ang, :1 
sk iego, w zm ocni jeszcze silniej zw ią­
zek obu tych państw. Tim es czyni spo 
strzeżenie, że książę Edynburski bę­
dzie m usiał walczyć z silną opozycją, 
i przytem, rzecz prosta odda nie j e ­
dną usługę tak N iem com  jak  Anglii. 
Cesarz niem iecki b ezw ątpien ia  nie za ­
niedba skorzystać z dośw iadczenia i 
zdolności księcia Edynburgakiego, jako 
m arynarza; A nglia zaś n ie będzie Drze 
cie ża łow ać utraty znakom itego ufice 
ra, który w  sztuce żeglarskiej pozy­
skał sob ie p ow szechn ie sław ę.

D a r e m n e  t v y s i ł k :.

M oskale narzekają na słabo nader  
postępującą rusyfikację Litwy, m ian o­
wicie ludu, który pom im o, iż się liczy

praw osław nym  w  gruncie zdradza 
w iększą sk łonność do katolicyzm u i 
chętniej kośció ł niż cerkiew  nawiedza. 
W iększość praw osław nych ch łop ów  
w gubernjach: wileńskiej, m ińskiej i 
grodzieńskiej —  pow iadają korespon­
denci du rosyjskich gazet —  nir um ie 
naw et przeżegnać się po rosyjsku, a 
p acierze stanow czo polskie odm aw ia. 
Na p opów  patrzy n iechętn ie i nieufnie, 
uważając ich za w yzyskiw aczy i złych  
ludzi i jeśli na intencję, jaką chce dać 
na m szę, lub złożyć, jako ofiarę, to 
prędzej wręczy sw ój grosz ciężko za­
pracow any księdzu, niż „batiuszce11.

Istotnie p anow ie ci n ie mylą się w 
tym w zględzie. A cz m łod sze pokolenie  
w łościańskie zrusyfikowało się n ieco  
w  szkółkach parafialnych, zostających  
pod egidą p opów  lub w sem inaijaeh  
rządow ych, atoli starsze zachow uje  
starannie daw ne tradycje i znaczny 
w pływ  na m łodzież w yw iera. Stąd  
ogó ł w łościański w  zasadach  sw ycn  
jest bardzo chwiejny i jeśliby okoli­
czności u legły zm ihnie, cały ten nie­
mal tłum  kilkom iłjonowy z radością 
p raw osław ie zrzuciłby z siebie. — 
K orespondenci r> sy„scy przypisują 
to u sposob ien ie ludu, n ie  um ieją­
cego się poznać na dobrodziej - 
stw ach  rządu rosyjskiego, w pływ ow i, 
Jezuitów . Jakąż to potęgę przedstaw ia  
w  oczach R osjan zakon i ,u,< ", gdy 
po upływ ie przeszło w ieku, jak został 
z kraju, usunięty jeszcze duch jego  
paraliżuje na L itw ie robotę rosjan i 
każe się z sobą liczyć Pod jednym  
tylko w zględem  rząd rosyjski p och w a­
lić się m oże zw ycięztw em  na Litw ie 
dokonanem . Oto z w łość an uczynił 
w rogów  obywateli ziem skich. Z apo­
m niano w praw dzie, że „kij ma dwa  
k oń ce ,11 że niebezpi =cznie jest rozdm u­
chiw ać żaru, bo i w łasn e budynki 
sp łonąć m ogą -  niem niej jednak takt 
został dokonany i dziś rząd rosyjski 
z tryumfem, lecz i z pew nym  przera­
żeniem  spogląda na sw oje d /ie ło . A 
jest już czem  się przerażać!

N ieuzasadnione pretensje w łościan  
do ziem i, p odsycane przez „rusyfika- 
torów 11 i ludzi, co w m ętnej w odzie  
ryby ło w ią , w yw ołują coraz groźniej­
sze zatargi agrarne, w ystępujące coraz 
częściej i grożące już rzeczywistym  
przew rotem  społecznym  Cierpią na 
tein obyw atele ziem scy, ale i w łości 
n ie rujnują się  aa op łacan ie taj ych 
doradców i sprawy sądowe, które acz­
kolwiek przegrywają nieraz, niem niej 
jednak ustąp ić z zajęrych niepraw nie  
gruntów  nie chcą i n aw et sile zb io ,-  
nej onór stawiają. W dodatku ; dziś 
jeszcze tak zwani tu „sędziow ie po­
koju “ wyroki n iespraw iedliw e wydają, 
jeżeli rzecz idzie m .ędzy obyw atelem  
Polakiem  a w łościanam i. Ci ostatni 
coraz zuchw alszym i się stają Na po 
graniozu gubernji wileńskiej i m ińskiej, 
w  m ajątku N., w łościanie, poduszczenl 
przez geom etrę, który p ien iądze dobre 
chciał od nich wyłudzić, zagarnęli jaj­
ko sw oją w łasn ość sp o iy  kaw ał ziemi 
obyw atelskiej, w ycięli kilkaset sztuk  
drzew a i przyw łaszczyli pastw iska. 
W praw dzie w łaściciel zam ósł skargę 
do sądu i przyznano mu słuszność, 
bo krzywda zbyt krzyczącą b y ła , a 
w łościanom  kazano ustąpić, spraw a  
jednak ciągnie się już od kilku m ie­
sięcy, a w ło śc ia n ie , jak zajm owali 
grunta dworskie, tak i dotąd Zajmują, 
odgrażając się przytem zem stą, że ich 
do sądu" śm iano p o w o ły w a ć , kiedy 
„san. car każe, aby ziem ię odH erać  
od p a n ó w 1. Sami urzędnicy, n aw et 
w ojsko w  niektórych m iejsca ch , rnc 
już poradzić n ie m ogą N asienie wy 
daje p lon obfity. Bron, co m iała zmia 
żdżyć obyw ateli polskich na L itw ie i 
uchronić w łościan od w pływ u pol­
skiego, staje się n iebezpieczną i dla 
tych, co ją  nabili. Przekonano s ię  o 
tem  nieco zapóźno.

D s. Posn.

Między uaroiowy 
targ zbożowy i dla uasfon 

w s  W l a d n i u .

U rzęd ow e spraw ozdanie ze stanu  
urodzajów  za. rok 1893 brzmi, jak n a­
stępuje :

W P r z ę d l i  t a  w j  i obliczają zbiór 
pszenicy na 15 m iljonów ce .n . metr., 
a w ięc' o I 3/4 rmljona poniżej stanu  
n orm alnego; w  krajach w ę g i e r s k i c h

na 40 m iljonów , a w ięc stan n->rmal- 
ny jest prawie osiągnięty. Żyto w  
Przedlitaw ji obliczają na 2 | | / 2 m iljona, 
a zatem  o 3 miljony poniżej stanu  
noi m a in rg o ; w  krajach w ęgierskich  
na 13 m iljonów , a w ięc mniej o 2 
m iljony. —  Jęczm ień w  Przedlitawji 
wynosi 1472 m iljona a zatem  o mi- 
Ijon m niej od stanu n o rm a ln eg o ; w 
krajach węgierskich 157* miljona, a 
zatem  2V8 m iljona ponad stan nor­
m alny. -T-i O w ies w Przedlitawji o b li­
czają na 2 1 7 2  m iljona, a w ięc mniej 
o 4*/2 m iljona; w krajach węgierskich  
na 12 m iljonów, tedy praw ie d ocho­
dzi do norm alnego zb ioiu . Zbiór sia­
na w  Czechach, Krainie, Tyrolu, M o­
raw ie, Szląsku, Karyntji, Styrji, słaby  
lub zły, w innych krajach dobry lub  
śr e d n i; w  S iedm iogrodzie, w  S law o-  
nj‘. w  Kroacji mniej niż średni; na 
W ęgrzech rozmaity..

W  innych krajach stan urodzajów, 
biorąc 100 za norm alną podstaw ę  
średnich zbiorów, jest następujący: 

P r u s y :  Żyto 96 -prc., a w ięc o 12 
prc. m niej m ż w  roku p op rzed n im ; 
pszenica ozim a 94, mniej o 1J; p sze­
nica jara 72, mniej o 17; jęczm ień  
80, m niej o 15; ow ies 53, innioj o 27 
niż w lok r poprzednim .

K r ó l e s t w o  S a s k i e :  Pszenica
ozima 105; żyto ozim e 109; pszenica  
jara 9 4 ; żyto jare 9 8 ; j czrnień 96 i 
ow ies 82.

B a w a r j a :  Pszenica 95, a zatem  
o 30 mniej niż. w  roku poprzednim ; 
żyto 80, m nitj o 3 5 :  jęczm ień  105, 
ATięcjj o 15; ow ies 65, mniej o 20.

W  i r t e m b e r g j a ; P szenica ozim a  
88, mniej o 11; pszenica jara 84, mnie! 
o l t ;  żyto 91, mniej o 5.

W. Ks. B a d  e ńs - k i e : .  Pszenica 8o, 
żyto u2, jęczm ień  9u, ow ies 65

D a n j a :  Zyto i pszenica 100, stan  
bardzo zadaw alniający, mniej o 3 m z 
w roku zeszłym ; jęczm ień  i ow ies  
mniej dobry; jęczm ień  70, m n‘ej o 48; 
ow ies 50, mniej o 5 8 ;  zbiór siana w y­
nosi za led w ie 30.

S z w e c j a  i N o r w e g j a :  Pszem ca  
105, mniej o 5, zbiór bardzo piękny; 
żyto 90, mniej o 10; siano ilościow o  
m ierne, jakościow o d oskonałe, w y n o ­
si 8d, mniej o 20

S z w a j c a r j a - Żyto 70 ; pszenica  
8 0; ow ies 6 5 ; siano 20 - 30. Silny u -  
bylek słomy 

H o l a n d j a :  Pszenica 85 - 9 0 ;  ży­
to 90 95; jęczm ień 75 — 8 0; owies
7 0 -  75.

B e 1 g j a : Pszenica 75 —80 ; żyto 90  
do 100; o ivies 50. '

F r a n c j a :  P szenicę obliczają na 90  
do 95 m iljonów  hektolitrów , a zatem  
82 prc. w  stosunku do zbiorów n or­
m alnych ; zyto na 20 mil. hekth, czyli 
85 prc.; jęczm ień  86 prc.; ow ies 75 
mil., czyli 80 prc

A n g l j a :  P szen ica  9 0 ;  jęczm ień  
75; ow ies 80; siano i rośliny p astew ne  
4 mil. ton. Ubytek 60 prc

W ł o c h y ;  Stan urodzajów  w ogóle  
dobry. Pscenica 50 mil. hektol., a w ęe 
potrzeba im portu jest nieznaczna. Ze 
zbiorów  poprzedniego roku 10 proc. 
p ozosta ło  w zapasie Kukurudza udała  
się wyboruie i w ynosi 1 2 0 — 125 prc.

S e r b j a :  Psz nira 8 0 ;  żyto 75; 
jęczm ień  90. Zbiór w porów naniu z 
rokiem poprzednim  jest w ogó le  Ilościo­
wo lepszy Zdolność w yw ozow a p sze ­
nicy od  sierpnia 1893 do fipca 1894 
w ynosi 650 000 cetnarów  metr.: żyta 
60 0 0 0 ; siana 250.000. Zbiór śliw ek  
przeniesie p raw dop odob nie trzykrotnie 
zbiór w roku poprzednim  i obliczony  
jest na 500.000 cetnarów  metr.

B u ł g a r j a :  Pszenica w ynosi 11
mil. cetnarów m etr .,' z czego 4 mil 
m oże być użyte do w yw ozu. Żyto w y­
nosi U /10 m il., dc w yw ozu V]n- 

R u m u n j a :  Ubytek w ogó le w y­
nosi 4u prc., pokryty jednak zapasa­
mi z p rzeszłego roku, pozw ala  na ta ­
ką sam ą ilość, w yw ozu, jak w roku 
poprzednim . Żyto 1 m il , mniej o lt]; 
ow ies bardzo dobry, o 30 p ic . ponad  
stan średni. S iane i pasza d osk on a­
łe , w ynoszg 150 do 160 proc., lecz 
w yw óz utrudniony b ęd zie przez sani­
tarne zarządzenia.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e ;  P szen ica  
w ynosi 6% o m ilionów  hektolitrów , a 
zatem  o 2 m iliony m niej, niż w  roku 
poprzednim . Nadw yżkę, przeznaczoną  
n a  w yw óz, oceniają na 4 m iliony pu 
dów  Jęczm ień , wynosi lOu prc N ad­
wyżka do w yw ozu 400.000 pudów  

G u b e r n i a  c h e r s o ń s k a  i e k a -  
t e r y n o s ł a w s k a :  Pszenica ozima  
1 0 0 ; pszenica jara 150 ; żyto 100;

jęczm ień  175; ow ies 130 Zuiór siana  
zadaw alający.

P o d o l e :  Pszenica 9 0 ; żyto 7 0 ;  
jęczm ień  7 5 , ow ies 1 0 0 ; rzepak n ie  
udał się zupełn ie.

K a r l a n d j a  i L i t w a ;  Pszenica  
120; żyto 120, jęczm ień  9 0 ; ow ies 80. 
W  sianie i paszy znaczny ubytek.

G u b .  i n f l a n c k a  i w o r o n e s k a ;  
Pszenica 90 ; żyto 9 5 ; jęczm ień  i 0 - 
w L s 70.

R o s s  j a  ś r o d k o w a :  Żm w a o 
cztery tygodnie spóźnione. W  przybli- 
żonem  ocenieniu  wynos; pszenica 70 
- 8 0 ;  żyto 8 0 — 90; jęczm ień 1 1 0 — 
1 2 0 :  ow ies 120— 130. S iana 1 paszy  
niezw ykle wiele. N ie , ma większych  
zapasów  starego zb o ża -

G u b .  t a u r y j s k a :  P szenica ozim a  
i żyto 150; jęczm ień 31)0. Abiory oka­
zały nadzwyczajny wynik, przew yższa­
jący n aw et urodzaje w r. 1888.

E g i p t  Zbiory pszenicy mniej za­
dów alające, zaledw ie średnie. Na w y­
w óz pozostaje 2ti0.000 cetn. metr. 
D aw nych zapasów  n ie m a Zbiór gro­
chu 40 proc. po nad cyfrę przeciętną, 
na w yw óz 1 m iliona. Jęczm ienia  
na w; wóz pozostaje 1<X).000 cetn. 
metr- Zbiór kukurydzy jest m ożliw ie  
n ajgoiszy.

I n d j e :  Stan urodzajów w ogóle  
praw ie średni. W przybliżeniu około  
10 buszli na aker. D w unastom iesięcz­
ny w yw óz do 31 marca 1893 r. w y­
n osił 829.00u ton, a zatem  o 776.000  
mniej, niż w roku puprzednim . Zbiór 
pszenicy obliczają na 2 236.000 ton 
Rzepak 637.000 ton, w ięcej o eon 
102 700.

S praw ozdan ie ze zb, irów  chm elu  
w Czechach w ykazuje stan  jakościow y  
doskonały, ilościow o zadow alm ajrcy, 
a m ianow icie i4 o .0 0 0  cen i, metr. w  
Galicji 15.000, w  Siyryi 7000, w Gór­
nej Austrji 4()00, w  Moraw! I 1500. W  
Niem czech stan  chm ielu  jest mniej za 
d ow aln iający; w ynosić będzie najw y­
żej 325.000, zatem  okaże się potrzeba  
importu. W e Francji w ynosi zbiór
130.000, w  Belgii 70.000 w  Rosje
25.000, w Anglii 170.000.

T elegraficzne spraw ozdanie o stanie
zbiorów  w A m eryce północnej, zwo­
żon e przez austro-w ęgierskiego gen e-  
reinego konsula w  N ow ym  Jorku, 
brzm i, jak n a stęp u je-

Zbiór pszenicy w ynosił w 1893 reku  
516 mil. buszli, obecnie ob liczają go  
na 362 mil. buszli

Zbiór żyta w yno ;ił w  roku poprzed­
nim 32, obecn ie 2 4 7 a mil buszli W y­
w óz d oszedł w  r. 1891— 92 do 12 mil. 
w roku 1892— 93 dc 1V.2 m ilion, bu­
szli

Zbiór kurudzy w ynosił w, roku p o ­
przednim  1629 mil. buszli, obecnie  
oceniają na 1809 mil. buszli.

Ks. Kneiop c cholerze,

Jeden z czytelników  Przeglądu  na­
d esła ł pism u tem u z W órishcfen o d ­
czyt ks. K neippa o cholerze. N ie od  
rzeczy b ędzie pow tórzyć uwagi zacn e­
go kapłana, które w iele trafnych za­
w ierają w skazów ek.

„W  roku 1855 cholera grasow ała  
bardzo silnie w Szw abji w A ugsburgu  
1 w nnych m iejscacn. Już w tedy w zy­
w ano mn e bardzo często do osób  
zapadłych  na cholerę lub na ch ole- 
rynę. O powiem  tu  jed en  tylko bardzo  
ciężki w ypadek tej choroby. P ew n a  
dziew czyna zapadła na cholerę w  m iej­
scow ości , odległej stąd o kwadrans 
drogi. Objawy m iała tak gw ałtow n e, 
ż e  ledw ie zdolaia się do dom u d o­
w lec. W ezw ano m nie natychm iast. 
K azałem  zaraz wody zagrzać, dolać 
dc niej trochę octu i zm oczyć w itlk i 
kaw ał zw yczajnego p łótna zgrzebnego  
i niem  chorą od szy aż do kolan o -  
kładać, powtarzając to aż szesn aście  
razy (m ekiedy osm  razy w ystarczy). 
W  iz lery  m inuty chora, która z o sła ­
b ien ia i bólu żołądka m ów ić już n ie  
m ogła, rzekła, że czuje się lepiej. W  
p ó ł godziny ukryły ,ą poty i była u -  
ratow aną. Bryczkę, k tó ią  chciano p o ­
słać po lekarza, zam ieszkałego stąd o 
dw ie godziny drogi, w yprzężono. gdyż 
doktor tu już m e b ył potrzebny; zre­
sztą pom oc jego  byłaby przyszła za- 
póżno.

„W godzinę potem  odjęto okład  i 
chora leszcze przez dw ie godzm y się 
pociła , poczem  ją  obm yto. P oleciłem ,
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gdy chora zacznie ch łodnąć, żeby zno­
w u tak sam o z nią postąpiono, gdyż 
n ajgłów niejszą ■ ■ iz ec zą  w  ratowaniu  
cholerycznych jest, żeby silnie się po 
cdi. P o t bow iem  jest jednym  ze zw y­
cięzców  c h o io b y ,. z nim  w ydziela się 
praw ie w szystka materja choleiyezna, 
i w  rzeczy samej pot chorego na oho- 
k r ę  m a sim ą, sobie w łaściw ą woń. 
D la zw iększenia skuteczności gorących  
okładów , kazałem  pacjentce pić m le­
ko, w Ltórem m oczony był koper. Ko­
per now iem  od działyw a na żołądek i 
wydala . n iego i z kisze'; w szelkie  
gazy. W  taki sam  sposón działa km i­
nek, którego należy połknąć całą ły ż­
kę 4 zwy ^zafną, - albo napar angeliki 
(dzięglu), piołunu itp. zioł.

„W  ten sposób pokonyw a się cho 
le rę ; ale m ożna jej także zapoD iedz. 
N ie zjawia się  ona bez pew nych  
wprzódy ostrzeżeń . O strzeżenie to sta­
n ow ią  kurcze  w nętrzności, chęć do 
w ym iotów , ogólne uczucie słabości. 
Od tej chwili az do wybuchu cholery  
upływ a jed na lub dw ie godziny; zd a ­
rza się n a w e t n iek iedy , ze pojaw ia  
się ona znacznie prędzej Należy w ięc  
natychm iast p ołożyć się do łóżka i od 
pęd zić ZDhżającą się śnuiei teiną ch o­
rob ę, czyniąc okłady tak gorące, jak 
je  tylko rękr. zn ieść  m oże. Na te ó- 
kłady należy położyć ciężkie kołdry  
lub coś p odob nego.

„N ależy mi teraz kilka s łó w  pow ie ­
d zieć o środkach zachow aw czych. W 
czasie epidem j! cholery m ogę z a le c ić : 
cztery lub tizy  razy na tydzii ń „pół 
kąpieli44, przyczem  górną część ciała  
należy obm ywać dla zahartow ani i. 
W  ciągu dnia należy pić napa: z ko 
pru, angeliki i piołunu, oraz połknąć 
kilka ziarnek ja łow cu . H erbaty pić 
należy p ół filiżanki z rana i pół w ie­
czorem N a'eży w  czasach  cholerycz­
nych strzedz się przestrachu, obawy  
i zm artwień Uzbrojeni w ufność ku 
rsoguj m ożecie śm iało  patrzeć na zbli­
żanie się tego praw dziw ego bicza bo­
żego, gdyż w ierzę w  to m ocno, że 
cholera -  to Licz boży, który znieść 
należy, jak w szystkie inne d opu szcze­
nia Loskie.

„Gdym w czasie epidem ii cholery­
cznej był w A ugsburgu kapelanem , 
m ieszkał tan, p ew ien  pan, którego  
osob iście znałem  doskonale, a który 
radzw yczajnie się cholery obaw iał 

Kazał on p ew nego dnia z rana w e­
zw ać do sieb ie  lekarza i radził go się 
a w reszcie rzek ł. „Mam przeczucie, 
że dziś jeszcze um rę.u — „Ależ pa  
m i nie nie Jest,44 odparł doktor. Mimo 
tu, pau  ten o. gudzinie 11 przed po 
łudn iem  "iohił testam ent, a o god zi­
nie,: 3 -p c  południu już nit żył. l/m a r ł 
na cholerę. Przeciw nie, księża augs 
burscy którzy dzień i noc m ieli do 
czynienia ż chorymi i bez ubawy ko- 
ł o nich chodzili, zostali żywi, dzięki 
pracy i w ierze

„Go się  zaś tyczy przyczyn tej stra 
szliwej choroby, to w łaściw ie nic. do­
kładnie nie jest- w iadom em . Nauka  
m ówi o kakcylusach, lub ezem ś po- 
dobnom . Sądzę jednak, że pud tym  
w zględem  nigdy się nic pew nego nie 
d ow iem y;’ jest to bicz Loży. Nie 
jestem  człow iekiem  uczonym  i dla te­
go m ogę tylko o tern m ów ić, co mi 
się zdaje. P rzekonany w ięc jestem , że 
choroba ta pow staje z m iazm atów,(?) 
które Drzez usta w ciągam y w sioLie, 
i tani, w pułączeniu  z b ęd ącym i. już 
w  c ie le  zalążkam i choroby, zaczynają 
te m iazm aty działalność rozkładową  
N ajlepiej przekonyw ają o tem  kończy­
ny dolne, które stygną tak, że krew  
ciśnie się  do ostatn iego m iejsca, gdzie 
je st  jeszcze ciep ło , ij. do serca, do 
póki i tem u v  i r u s choleryczny nie 
zniszczy życia. Z H am burga otrzym a­
łem  liczne listy, że tego n iebezpie­
cznego gościa w ypędzono za drzwi 
przy pom ocy mej wodnej kuracji. Te- 
m i drzwiam i były pory, a pot był 
gospodarzem , który w yrzucił gałgana  
za  drzw i*.

T yle tylko p ow ied zia ł ksiądz Kneipp  
o cholerze — nauka jednakże inaczej 
o t.em pow iaaa .

KRONIKA.
Kalendarz. Dziś śś. Stefana i Kaliksty. 

Jutro śś. Bronisławy i Izabeli król.

\"  sp raw ie  w ynorow  uzupełn iają­
cych, pisze Gazeta n a rodow a .- Do Ra­
dy państw a z okręgu wiejskiego Jarosław- 
Cieszanow, w miejsce ś. p. hr. W łady­
sława Koziebrodzkiego, i do sejmu z o- 
kręgu Dolina w m.ejsce ś. p. Mazaiakie- 
go, donosi; iJiło , że co do pierwszego 
wyboru „Kusini już przed kilkoma mie­
siącami się porozumiewali miedzy sobą, 
sądź |c, ie  wybór będzie wcześniej rozpi­
sany niż się stało Ruska inteligencja tam­
tejsza umyśliła postawić kandydaturę ko­
goś z inteligencji ruskiej, aby zasilił sła­
by klub ruski w Radzie państwa. Z dru 
gie; jednak strony lud wiejski, który tego 
roku w zgodnem połączeniu z inteligen­
cją ruską bardzo szczęśliwie przeprow a­
dził wybór uzupełniający jednego wlo- 
scianin a rusl lego do jarosławskiej Redy

powiatowej, uznał za rzecz bezpieczniej­
szą postawić także do Rady państwa kan­
dydaturę włościanina, i wskazał nawet na 
.pewnego włościanina ruskiego. Polacy 
zaś jedr.i wydźwigr.ęli kandydaturę poi- 
skiego księdza. Pastora z Radymna, a 
drudzy poczęli się oglądać za Kandyda­
tem szlachcicem, Tak stata spraw a przed 
kilku miesiącami.

„Po rozpisaniu wyboru zaszła ta zmia­
na, że do akcj’ wyborczej wmieszał się 
nowy czynnik, a to Związek stronnictwa 
chłopskiego z Nowego Sącza, zostający 
pod przewodnictwem posła Potoczka, a 
wpływem ks. Stojałowskiego. Związek ten 
ogłosił się centralnym chłopskim komite­
tem wyborczymi'.* zapowiedział zwołanie 
wiecu do Jarosławia, i widocznie chce 
rozshzygnąć sprawę kandydatury, zape­
wne na korzyść ks. P astora-4.

D ito  oświadcza, że Rusini nie powinni 
się dać zbić tern z tropu i koniecznie 
starać się o wybór Rusina (nie dodaje 
czy z inteligencji, czy z chłopa), a. *,o 
choćby z tej przyczyny, że każdy kauay 
Ja t polski wejdzie do Koła polskiego i 
będzie z niern tak jak poseł Potoczek, 
solidarnie głosował.

D ilo  praw dopodobnie zgodziłoby się 
raczej na jakiego niemca, luL żyda. któ­
ryby do klubu „zjednoczonej lewicy“ pie- 
nerowskiej wstąpił, aniżeli na. kandydaLa 
polskiego.

Co do wyboru w Dolióskiem, powiada. 
1 Hło, że o kandydatach ' zaczęto mówić 
dopieio po rozpisaniu wyboru, i dodaje, 
że Kandydatury ks. Łopatyńskiego z Do 
liny, sędziego C rabow ińsk iego i p, Wito 
sławskiego z Weldzirza, pojawiają, się 
przy każdym wyborze w D olióskiem ’ nie 
dziw też, że „wypłynęła kandydatura ja ­
kiegoś drobnego szlachcica, p. Waligór­
skiego, bo Jakżeż mógłby się obejść wy­
bór bez kandydatury bodaj jednego szla­
chcica polskiego44. Krąży też wprawdzie 
w powiec> dolinskim wieść, że tamtejszy 
starosta p. Nawrocki, na serjo myśli ubie 
gać się o mandat poselski, choćby miał 
nawet zrezygnować ze służby rządowej, 
tu sensu Jjilo  nie kończy, tylko stawia 
trzy kropki

JJifo stanowczo oświadcza, że ani je­
mu, an ' ziDewne nikomu w Dolióskiem 
niewiadomo, iżby się prof. Barwiriski sta­
rał o m andat do sejmu. H alyczanyn  po­
dał tę wieść, aby zohydzić p. Barwińskie- 
go. Nakoniec tak wśród intelig°ncji ru ­
skiej, jak i ludu podnosi się kandydatura 
dra Oleśnickiego, adwokata ze Stryja, 
który swoją działalnością w sąsiednim 
powiecie stryjskim dał się poznać, a po- 
i bw aż Landy datura ta wypłynęła ż kol 
ruskich w sainymże powiecie dolińskim, 
należy ją br„ć na s rj Niewiadomo tyl­
ko, dodaje D ilo  - a i j  dr. Oleśnicki. już 
ię zgodził., na przyjęcie oiiaiuwanej mu 

kandydatury, i-kończy . , Rusini.- powiatu 
doliuskiego muszą co rychlej wziąć s ię ■ 
energicznie do łzieła przygotować .wy 
bór —  wogóle Rusina szczerego.

J o b ra  Sw oszow ice z zakładem ką­
pielowym nabył od pani Franciszki Sta- 
rzewskiej p Roman Silberbaeh z Krako­
wa. Kąpiele swoszowickie odznaczają się 
wielką silą wód siarczanyeh według roz­
biorów chemicznych profesorów dra- Ol­
szewskiego i dra Trochanowskiego. Spo­
dziewać się należy : iż nowonabywca od- 
po.viednim kapitałem, przez urządzenie 
wygodniejsze łazienek i pomieszkać pod­
niesie zakład do tego poziomu na iaki 
zasługuje. W ody siarrzane w Swoszowi­
cach były już znane z początkiem XV 
w bku. Jako zakład kuracyjny istnieją dzię­
ki staraniom  śp. prof. D. Radwańskiego 
od roku 1811, a umiejętneni wkładem 
zakład ten podniesionym być może do 
stopnia największych miejsc kąpielowych,

Ze s f e r  .ra ta rja l.y ch . P. Karol W a­
niek, notaijusz w Źydaczowie, przenosi 
s b  do Ko marna, gdzie z d iem 1 wrze­
śnia rozpoczyna swe urzędowanie.

Egzamin państwowy: na nauczycieli 
gimnastyki do szkół średnich, i semina- 
rjów nauczycielskich. złożyli przed c. I, 
komisją egzatnnacyjną w e. Lwowie pp.: 
Cengler Stan.sław : Krakowa (z odzna-. 
czfciiiem), Dubelski Stanisław z Tarnopo 
la, Janicki Julian z Nowego Sącza ;(z ,od ­
znaczeniem), i Krupski Józef.i:zp Z łoczo-. 
wa. .

Izba inżynierska dia Galicji i vV. Ks, 
Krakowskiego; podaje do wiadomości, 
że dotychczasowy sekretarz izby, p. Zy­
gm unt Jasiński z powodu przeniesienia 
do Tarnopola, złożył godność sekre tarza ,; 
którą rymczasowo objął p. Wincenty Ra­
wski, architekt cywilny z upoważnienia 
rządowego, Lwów, ul. Pańska 1 1 . do
którego też wszystkie do izby inżynier­
skiej odnoszące się pisęia i wkładki 
członków, odtąd nadsyłać należy

.Samobójca podpalaczem  z  md Ra­
wy pLzą do n i s : Dnia. 23 sierpnia b. r. 
zarobnik Iwan N, w R zeczy cy p o w ia t 
Rawa. posprzeczał się z żoną i postano­
wił powiesić się,. W  tym celu wylazł na 
strych chałupy i uwiązawszy sznur do 
łat, zawiesił się nad sienią, w której znaj­
dowały się snopy zboża. Wisząc, rzucił 
zapałkę na strych, do słomy, celem wznie­
ceń a ognia. O r.eó wybuchł na strychu 
i w sien:, ale wi=i dec nip mógł się udu­
sić, albo'” 'em  węzeł na sznurze nie po 
zwalał ściąg.nenia sznura i nieszczęśliwy 
człowiek wśród płomieni rzucał się do 
póki ogień sznura nie przepalił; polem 
spadł do sieni na palące się snopy. W tem 
spostrzeżono pożar we wsi i gdy jeden 
z sąsiadów otworzył drzwi palącej się 
chałupy, niedoszły samobójca wybiegł n a . 
wieś. Zaniesmno go do szkoły, gdzie lu­

dzie spostrzegli na szyi sznur, z czego na­
brali przekonania, że popaizóny wisieć 
musiał Dopiero na drugi dzień przyznał 
się wobec żandaimów do zbrodni i po 
strasznych mękach umarł.

Oprócz powyższej chałupy spaliło sie 
pieć gospodarstw z całym zapasem  zb o­
ża.

Do m a n ew ró w  pod Jarosławcem i Ra 
dymnem powołam zostali przez najwyższe 
władze wojskowe, jako aibitrówne wojen­
ni dla X. i XI. korpusu, między innymi 
JĘ. baron Krieghammer, feldmarszałek 
porucznik Stankowitz i dziesięciu wyż­
szych oficerów’ sztabowych z Krakowa. 
Komenderujący wraz z. pułkownikiem, sze­
fem gei.crainpgc sztabu udaje się już 
dziś do Radymna; Reszta powołanych w 
dniach 1 i 2 września.

Z rę c z n o ść  p ijon ierów . W  tych uniach 
w obecności geneiala deka i pulkuWiiiką 
Brinera zastępującego szeia generalnego 
sztabu, njouierowie pod Klósternajbur- 
giem popisywali się zręcznością rzucania 
(mostów prze? rzekę* Żbudo wano miano 
wicie most na Dunaju j a k ‘ W a n y  mię-' 
■szany most wojenny, rozpoczynając' ró-. 
wnocześnie na obu bizegaćh rzeki. Most! 
był długi na 329 m etrów , ó '52 przęsłach 
i dwóch przyczółkach nadbrzeżnych b u : 
dowa trwała, godzin dw ie’ - rozebrano' 
go w ciągu 35 minut. Driu 26 bin. zbu-' 
dowańo iżejszej konzirukcj’ «rost, k tó ry ’ 
rów nią miał długości ’329 metrów, 53 
przęsł. Bu low a ti wała godzinę i 2(3 m i­
nut, rozbiórka zaś mostu tyiko L2 minut. 
Generał Pek & tego względu wyraził ko 
m enauriom  oddziałów piiouierskich i sa­
mym pijonieroih .najwyższe swe zadowoL . 
lenie. !’. ’ . ’

L itw a na Cpylonie Delegat apostoł’ 
ski na Iudje, ks. arcybiskup W ładysław 
Zaleski, donosi do 11'syj Katolickich, W  
właśnie teraz traktuje sprawę o zakupro 
gruntów  pod cenlrilne seminarjum du­
chowne, dlai Indyj.’ angielskich na Ceyio- 
nie. Dziwnym zbiegiem’ okoliczności miej­
scowość ta, odznaczająca się prześlicznem 
Dołożeniem, nazyw i się w języku syn- 
galskim Litwa. To 'nasunęło  ks. arcybi­
skupowi Zaleskiemu myśl zbudowania ria 
tein miejscu kaplicy Matki'Buskiej Ostro­
bramskiej, z jak nąjwierniejszem zacho­
waniem kształtu i urządzenia wileńskiej 
kaplicy, aby w ten sposób przenieść cześć 
i nahożeńst "ó do Bogarodzicy z Ostrej 
Bramy r.a daleki i uroczy Ceyio.i, tuż 
koło głównego seinipaijum  katolickiego.

Roz+a.Jl w sro  |o c |a l i s to w  Nowym 
a jaskrawym 'dowodem stanowczego roz­
dwojenia w szc, egach socjalistycznych, są 
obecnie protesty części tychże p.zeeiw 
świeżo odbył ynu kongresowi w Zmychu. 
Olo riu "dbyichi wGPradze zgron'a,izen,ii 
partji socjalistów niezawisłych, postępowej 
partji socJakstyCoiTej, socjalno-demÓkraty 

znej, natódow ^tri' Opozycyjnej "śocjalno- 
Jemokrdlycznej, uchwalili zgromadzeni 
następujący protest j przecw . kongresowi 
Zurychskiemu :

1. Protestujemy w pmęwjszym rzędzie 
przeciw j stronniczości i aesp ytyzmowu kon 
gresu, )£ jakim,. tęjńże postąpił sobie Sryr ’ 
kh rza jąc  o d ?p6resu m ozystk.e .radykalną, 
i rewolucyjno ży.w.(oły sncjalislyczne

2. Nie uznajemy Z]azdU togo za robo­
tniczy mb socjalistyczny, ą uchw ał; j e g o .  
nie są dla n,as obpwiąZnjącf.

o. W ynurzamy nasze najgłębsze, ubPr 
lewa nie .dla iy,ch; ezeskij L delegatów, kT.ó- 
rzy się przyczynili' do. wyłączenia z. kon 
gresu .’ żywiołow "adykalnyeh, a pi aez to. 
postąpiu sobie: yy-jirew woli .ludu,,cąłęg( ,

4. Oświadczamy się przeciwko atano 
w isku frakcji Bęhia. i Liehknechta, klore'. 
nic Jicowało z żadnemi pojęciami o „mięr 
dzynarodewości" i naruszałc ćemtalnie, 
zasadę biątąrstw a

5. Protestuiemy przeciw centralistycznej 
taktyce partji .socjalnp-deniokratyeznej ia 
ktyre partji socjalno demokratycznej, gdyż!, 
w ni* h objawił si° onoriunizm i ayktatu- 
ra, niezgodnie z. zasadami, socjalizmu.

6. Żądamy, aby przywó.dęy, którzy zr- 
sadom s.ocfalizmu się przei iewii rzyli, ■ 
wycofali się, źupełpię ;l życia polity­
cznego.

Równjeż pai tjp „socjalistów niezawi 
słych '4 we Lwowie ogłosiła ustry p ip  est 
przeciw kp.igrespwi zurychskiamu. Ode­
zwa wydana wzywa robotników d,p mą 
1 owego p.oi zucan.iu socjalnej demokracji,- 
p zgrupowania się pod sztandarem  nie­
zawisłych;

Równocześnie praw '" pojawiło eie w 
iezyku iiiemieąkiti' „Spiaw;ozdąnie pol­
ak.ą, delegacji o so.cjalistyi znym : ruchu .̂ v.J 
Polsce (1 8 9 i < „ 1893), przedłożone nu • 
międzynarodowym iOcjalistvc2;hym k.on-. 
giesie .lODotniczym w Zuryi nu 1893 io- 
k u “.’’ 5 pra\yOzdąnie to omawia postępy 
ru ch u , mąialistycznegc ,,w ooszczególnych 
dzielnicaęh Po)śki. Z po.dpi ;ów. i u rm - 
szezonyi b pod, spiaw ozdąniein, , duwiądu-, 
jemy s.ię, ża \v skład polskiej delegacji 
na kongresie, socjalistycznym w chodzjli: 
Daszynsk’ jgnacy, Grai sk' Śtauislaw. Jod­
ko itolu, Kozakiewicz -tan, Mendelsohn 
Marja, Mendelsoim Stanisław, Mokłowslji 
Kp.znniarz, Perl Feliks, Stechenherg J 
kóh,

Z W olsztyna donosi K urjcr  
„Jak wiadomo, powii towy inspektor szkol­
ny dr Kaute zażądał, aby 12  marek ro­
cznie płacono za utrzymanie lokalu szkol­
nego dę nauki pryw. języka polskiego. 
Otóż w tych dniach przysłała reji ncj i 
pismo, znoszące rozporząn spnie inspekto­
ra. w klórem zarazem nakazuje oddać 
bezpłatnie lokal szkolny do . użytku tak 
dla nauki języka polskiego, jazo też i nau­
ki przygotowawczej do Sakram entów św

OJ środy zaczną dzieci przerwaną przez 
kilka tygodni naukę polska. Rejencja w 
piśmie do inspektor^ wy stosowa,iem  po- ’ 
uoza go, że wcale nie przysługuje mu 
prawo, dysponowania, lokalami szkolńemi 
poza czasem nauki. Ozy szkoła dla nau­
ki języka polskiego lub spowiedzi ma być 
otwartą lub nie, to należy Jo dozoru 
szkolnego jako zastępcy gminy, ao której 
szkoła należy. Zajd l zaś przez używauie 
lokali1 szkolnych do takich SDraw jakieś 
nieporządki, któr° nauce szkolnej szkodę 
czynią, to jest wttmćzaś obowiązkiem in­
spektora postarać się u dozoru szkolne­
go o 'usunięcn  ich. Gdyby dozór szkolny 
w zbianiał się temu zadośćuczynić, winien  
Odpowiedni wniosek przesłać rejencj! 
W końcu nakazuje rejencja inspektorowi, 
aby rozporządzenie sw e, którem używa­
no szkoły wf W olsztynie do nauki spo­

wiedzi św . i języka polskiego zakazał, 
albo ziileżnem uczynił >o pewnych w a­
runków, natychmiast zniósł. Katolicy wol- 

' sztyósuy wdzięczni będą rejonc za ten 
.akt 'Wymiaru sprawiedliwości, który, mamy 
nadzieję, nie będzie jedynym , odosobnio­
nym,

Siiriusa ChuleryCZne. w  Zabłotowie 
dla ochi onj przed cholerą, ■ określ,li zydz1 
zewnętrzne ściany sw ych dom ów czar­
nym węglem; wierząc, że ten czarny pas 
przeszkodzi cholerze przestąpić progi do ■ 
mu. Zas ,ia bkopiska urządzono w esele  
ubogiej parze narzeczonych, a jednocze­
śnie pogrzeb' cholerze, albóauem rozsze­
rzoną jest między niemi fa m , że w' po­
dobny aposób pozbyli się żydzi choler^ 
w Mikuliczynie.

leszcze  bezdymny Z Bukansztu do 
noszą do gazet niem ieckich, iż dyrektor 
fabryki prochu w Laccletz, Major lliescu  
wynalazł proci bpzdymny, który ma o 
w iele przewyższać inny, wynaleziony da­
wniej i wprowadzon; 'juz do arm; ru­
muńskiej. Minister wojny nakazał już wy­
konywanie p ró b  tego prochu w arsenale, 
wobec komisji, ńa której czele stoi puł- 
i ownik Gramaiicescu.

Dwie plagi. Kiedy W Londynie os; nie 
Bają ludziom spokoju — Meksyk naw ie­
dzonym jest przez inn,, klęskę — skor-' 
pionów. W m ieście Dnrango istoty te 
s ‘ały się tak liczne, ze magistrat w yzna­
czyć r .usiał nag'-oc'y ze :ępicrie ich Z ' 
zabicie 100  skorpionów piąci się 60 c e n ­
tów. Ustanowieni, ji zez. żąrząd . zabija -z‘ 
skorpionów rnają prawo chodzić dę k i- 
żdego domu dia spełn ien ia . swej pożyte­
cznej powinności,

Dywanik Na. yystayie w Ghioago 
Znajduje się, między mnąmi, małe arcy­
dzieło cierpliwości ■ pilności pewnej no­
wojorskiej d a in y: jest to d y w a n ik /m a ­
jący przeszło 4 stopy długości 3 szeroko­
ści, : :Na każdy -cal .„k wadratowy -ti i. l flro- 
bótki" kobiecej, .przypada co najmniej 757 
ufcluć 'gły Dy\y.ą,n wyobrażą ąCciię z 
szekspirowskiego Hemryka VIII g c . w ató- 
rei 1 awiynal W oisey usiłuje nakłonić Ka­
tarzynę aragonsku do dobrowolnego rpz-'. 
wpdu z Henrykiem krulen, W szystl i,e 
postacie dywanowej sceny są kupiuWane 
z portretów histerycznych.

W ytrzym ałość - niektórych , ras ludzjęich 
na wszelkie choroby. W dziełku wy,Ją-., 
nera przez antropolog! Maksa Bartoląe,,., 
czytamy między irinemi: „D ow iedzion  en
jest, *e mieszkańcy ócdalonych części 
świata posiadają daleko większą odpor­
ność przeciw chorobom  epidem icznym i 
endymicznyrj, n.ż cudzoziemcy nawet ta ­
cy, którzy w danym kraju zaaklimatyzo­
wali się zupełnie. Murzyr i n. p. są o 
wiele mn.ej wrażliwi na r lalarją i żółtą 
febrę, niż Biali. Jedyny wyjątek stanowią 
suclipty, które i u ludzi dzikich czynią 
i-ównie wielkie sp .stoszenia, jak vyśród 
ras cywilizowanych. Ale też przeciw  
wszelkim chorobom ,v ogóle ludy dzikie, 
posiadają większą odporność, niż oywili 
żpyunp. Weźmy n p. p od .uw agę stra­
szne rany. i. .oszpecenia, jakie niektóre 
rasy zadają sobie z fanatyzmu religijnego 
lub jako znak odwagi, albo też >v chęci 
Upiększenia (płaszczenie czaszki Jzi icka). 
Są to rzeczy, które ludy pierwotne s Ja 
;twością.: znoszą,, gd; Europejczykom gro­
dziłaby śmierć niechybna. Stwierdzono, że 
niektóre plem iona w przedhistorycznych 
jeszczi : czasach — dla usunięcia bólu 
głowy, nawrotów itd. uważały za ra- 
tykplDy środek otworzenie czaszk' a ope 

rowani musieli (jak stwierdzono z ran na 
kościach znalezionych czaszek) z ,tak c ę- 
ak-1 raną, której dziś w ostatecznym tylko 
razie podejm uje.się najzdolniejszy chirprg, 
choazić całe lata. Do dziś podobno m ie­
szkańcy m otta Południowego używają 
Lego środka jrko najlepszego przeciw bó- 
'om głow y14.

ScBiia w yborcza we ć rancji  (Z „Fi­
gara44) Kandydat stoi przed grupą wie­

śniaków -w yborców , którzy pytają go się 
,co do kwestji panamskiej.

— ■ Przecież i pan musiałeś coś d o­
stać ?
, 1— R ęce moje są czyste —  odpowiada 
kandydat -  Nie sprzeniewierzyłem się 

'moim wyborcom.
— Eh, przyznaj się pan. Ileś do- 

,stał ?
—  Przysięgam, nic nie wziąłem . 
Wieśniacy patrzą na niego z podzi­

wem '
— Tak, to prawda. Zostałem wierny 

swoim  obowiązkom i dlatego spodziewam  
się, że przy nadchodzących wyborach ob­
darzycie niię swojem  zaufaniem

W ieśniacy zabierają się do odejścia.
— Nie, my takiego; głupca nie wybie- 

■lzemy. ‘lie ć  taką dobrą sposobność kanie

korzystać z niej' U Taki człowiek nie jest 
-Zdolnym- kierować państwem

Kandydat po ich odejściu m ów i sam  
dó isieb ii':

— A może im’ lepisj powiedzieć całą 
p rj wdę ?...

Z aftllji. Ks. W łodzimierz bohaczew- 
sl i mianowany został kapelanem  wojsko­
wym II. klasy w 'V kat. archidjecezji 
lwowskiej

Urlop z zatrzymaniem poborów otrzy­
mali: Porucznik Chodziński z 4 U p p , 
porucznik Robert Kainler z 89 np. i 
podporucznik Franciszek Komora również 
z 89 pp.

W stan spoczynku zostali przeniesieni:: 
Kapitan I. kl. Wiktor Daszkiewicz- l 55 
pp. i pór. Karol °an itz z 13 óp.

Szaiżę oficerską pozw olono złożyć.pod. 
porucznikom ,v r e z e r w ie S ta n is ła w o w i.  
Krzyżanowskiemu z 55 pp. i Henrykowi 
nr. broei Platerowi z l - cgo pułku uła­
nów.

U Ibsen; i b jó rn so n ’a  Niejaka pani 
Alćc T w e n d '», angielka, złożyła Gzytę 
dwom naj wybitniejszym pisarzom "skandy­
nawskim. Ibsena została- we własnym 
dom u: w C hristjan i, a w rozmowie, pro- 
wadzohij po: niemiecku, przyznał zię Ibsen 
do swego niemieckiego pochodzenia do 
swoich "ympatyj lla Niemiec-, 'jakkolwiek 
oświadczył, iż Norwegja jest dlań taj- 
milszym krajem W Anglji przenywać nie 
może ; ■ i - każdym kraju obchodzi go : tyl­
ko jedno : 'se re t ludu, do którego trafić 
możni jedynie ojczystą jego mową, on 
zaś, Ibsen, nie rozumie po angielsku. Ż a­
łuje, bardzo gdyż chętnie byłby poznał 
Uladstoifa, Salisburye’go, Herberta Spen­
c e ra  i T ennysona. We wszystkich kra­
jach działalność wybitnych mężów naj­
płodniejszą jest między czterdziestym a 
pięćdziesiątym rolcipm ich życia, lymcza- 
w Anglii' uzę-slo człowiek 70 lub aO le­
tni oywa w najlepszym rozwoju sił umy­
słowych. W edług pani Twendin, jest Ib ­
sen porządny, jak stara p anna ; wszystkie 
sprzęty stały na swojem miejscu, rękopi­
sy uporządkowane 1-yly pedantycznie w 
gu nowych opaskach ; punktualnością „d- 
znacza się lnren  niesłychana. „Nie mogę 
wiersza jedugo napisać, mówił, jeśli nie 
 ̂Jam tych wszystkich rzeczy na miejscu44. 

Te „rzeczy11 są t o : tabliczka, a na niej 
mały n.tdźwiedź szwajcarskiej roboty sny­
cerskiej, czaru; djabełeh do zapałek, Lil­
ka królików i Kotó.w miedzianych, z któ­
rych jeden gia na skrzypcach. „Dlaczego 
nie. mogę się bez nich oDejść ? T o’ moja 
tąjemmud44, odparł Ibsen z uśmiechem, la 
zapytani' pani Twciidin. Bjórnson ' w 
ijozmowie z gościem swoim oświadczył 
riniędzy innemi, iż jest ’ zwolennikiem n a­
turalnego 'sposonu życia włościan. „Llwi- 
. ,n życie iw p ro s te j' bacie wieśniaczej 
ija! naj doskonalsze i najszczęśliwsze. Tak 
jęw&ne do{j ;e ‘owarzystwo . .nie ma ju ż .- 
pio naturatiicgo, j;esL nawskróś sztuczne, 
sztuczne dc głębi dUaZy44. Nadto uwielbia 
Biornsu ■ niuzykę. „Muzyka, mówił, pod­
nosi moję duszę, .sprawia, że. staję się 
szczęśliwym, swobodnym, pomysłowym.
'J ijlepsże .rzeczy, które napisałem, po­

wstały po usłyszeniu dobrej muzyki. Mu- 
>ka jc.śt, m oją  -leiechą, a kopanie moim  

i dppęzvnkiem. Jestóm z,dzieł mojej łopaty 
dumniejszy, liż z.ozieł mego pióra44. S ie­
dzibę swoję G undbrandsdal, zamienił 
B jóinson własnenii rękami z kamieniste­
go pustkowia aa ogród.

2 POZDraW sądow ych- Trybunał sądu 
karnego, pod przewodnictwem radcy sadu 
krajow ego.z pomiędzy umych spraw kar­

anych, przesłuchiwał oskaiżonego o zbro­
dnię kradzieży Antoniego Huberta, lal 40 
liczącego,, cze.ladr ika ślusarskiego, karane­
go już poprzeanio za, kradzież. Hubert,' 
który raź przed wykonaniem ostałniej 
zbrodni m u Ja l zbadać teren swoich ope­
racji, czekał tylko dogodnej chwili. W  
czasie więc wyścigów konnych i korsa, 
kiedy mieszkańcy udali się na plac wy­
ścigowy, Hubert operował w ich nieobe­
cności, grabiąc z 6 miejsc pieniądze i ko­
sztowności, których znaczną część u nie­
go znałi zioiio. Sprawcą wprawdzie zapie­
rał się czynu kiadz.ezy, twierdzi c że bę­
dące u niego rzeczy zna laz ł, wobec j e ­
dnak tego że, znaleziom u niego wytry­
chy, że ieszcze w aii zącym roku za 
kradzież był karanym w Nowym Sączu, 
Trybunał na wiiiosck zastępcy pioku-ato- 
ra. drr Stawarśkiego,, uznał Huberta w in­
nym zbrodni kradzieży z § J 71,, 173 ■ 
L/4 II d. u. k. wymierzył mp ''arę.: je - - 
den rok ciężkiego więzienia z jednym  po­
stem co tydzień,

W tymże dniu skazał "'rybunaj Sl ł- 
nislawa W łocha. 2 lv letniego . I pastucha z 
b-lkowa na J miesiąc śoisłegc an sz tu , 

>a występek kradzieży 4 nabojów dyna­
m itow ych, a wreszcii za sprzedaż 2 : par 
.tronów. 13-letnip.inu Romanow Nowin- 
:sk'einu, który znów spotkawszy rówieśni- • 
ka swojego Franciszka Czernie.okńgo, na- 
kmnił go do podpalenia iednt | patrony 
W ybuch spowodował silne c^arzenie obu 
rąk Czernieckiego, z nadvveręzenie,n zdro­
wia wyżej 30 dni trwającego. Będący, poo 
_arzulem Winy W łoch, tłumaczył się, że 
patrony ukradł, nie wiedząc wcale, do 
czego służą, a tylko dlatego, 'że m u się 
rurki mosiężne podobał; — z aktu ze­
znania jednak ustęp pewien wskazuje, że 
wyjął patrony z torby studniarzowi a No­
wińskiemu powiedział, że w  rurkach znaj­
duje J ę  sa 'e tra do strzelania, i wreszcie 
na pastwisku wobec drugiego pastucha 
wrzucił dwa Datrony do płonącego ja ło ­
wca. W obec tego, że wszelkie przecho­
wanie nabojów dynamitowych, oraz sprze­
danie ich 13-letn. chłopcu połączone jest
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z niebezpieczeństwem dli zdrowia i życia 
ludzkiego, Trybunał wymierzył W łochowi, 
powyższą karę ścisłego ireszl r.

W dniu wczorajszym na rozprawia głó 
wnej, rozpatrywał Trybunał karny sprawę 
Jana Kulki, lat 28 l.czącego, obwinionego 
o zbrodnię ciężkiego uszkadzania ciała, 
przez poranienie Andrzeja Sarny la­
ską, tak silnie, że tenże przeleżał w sz,,! 
talu od 4 kwietnia do 3 maja b. r. Że 
jednak Kulka c/nalał w. obronie obrażo­
nej swej żony, przeto Trybunał przyjął 
okoliczności łagodzące z wymiarem . naj­
niższej kary, skazując Kulkę na 7 dni 
zwykłego aresztu.

O strożn ie  zo szp ilkam i. 1 rzeglad
pedagogiczny  zwraca uwagę, że zwyczaj 
używania szpilek w ubraniu małych dzie­
ci, a zwłaszcza niemowląt, jest tak z wie­
lu względów niebezpieczny, że w niektó 
rych m ajach, np. w Anglji, zupełnie go 
zarzucono ; wszystko zapina się tam w 
guziczki, lub zawięzuje za pomocą tasie 
meczki, aby uchronić maleństwo , od u- 
kluć. tak groźnych dla niego. Jestto przy . 
kład ~e wszechunar godn; naśladowania, 
nieraz-już Widziano dżifecij w powijakach, 
któi,. skutek ukłucia szpilką tak przera­
źliwie i długo krzyczały, że. dostawały 
konwulsji. Również niedobrym jest zwy­
czaj wielu matek-piastonek, polegaj icy 
na używaniu przodu stanika za podusze- 
czkę Jo  szpilek, podczas pieszczot i za 
bav y z małemi dziećmi, mogą one mo­
cno się zadrapać, a co gorsza szpilki — 
jak się często trafia — mogą się oder­
wać i wpaść w talerz z jedzeniem . Poł­
knięcie szpilki przedstawia więcej niebez­
pieczeństwa, niż połknięcie igły, raz dla 
tego, że główka ich stanowi przeszkodę, 
niedozwalającą im wyjść tak jak igłor. 
na zewnątrz. Szpilki zatrzymują się naj­
częściej w kanale pokarmowym i trzeba 
wrzodu, aby mogły, być stirnląd usunięte.

P rzu z  A tlan tyk  n a ł o d i i  Kapitan Mi-

I istości w Mieście naszem w obieg pu ­
szczają.

W  PoJgórzu zas pojawiły się fałszywe 
k o r o n y ,  wyrabiane z ołowiu.

P ara tjan ie  i B ractw o mzy kościele
św. Floriana nader serdecznie zegnało w 
ubiegły poniedziałek ks. dra Karasia, prze­
niesionego do gimnazjum v- Wadow,- 
cach.

Rozstanie się ks. wikaregu z. paratja 
nami kleparskimi było prawdziwą owacją 
dla niego. Ks. dr Karaś zyskał dla sw o­
jej osoby rzadkie przywi zanie szacu 
nek parafjan , gdyż z niekłamanym za 
lem rozstawali się z ukochanym duszpa­
sterzem  — któremu w upominku ofiaro­
wali wspaniały kielich mszalny, jako aowćd 
wdzięczności za gurliwą prację około lob 
dohra.

XXVII sp raw ozdan ie  krakowskiego o- 
chutniczego Towarzystwa ratunkowego za 
miesiąc sierpień 18'J3 r. W miesiącu u- 
Licglym udzieliło Towarzystwo pomocy w 
133 w ypadkach: w dzień 1 28 razy w 
nocy 45. Z tego w naglem zasłabnięciu 
72 razy, uszk dzen ie , cielesne 95. sam o­
bójstwie 2 , w przypadkach obłąkania 4 
Pizęjy.icziono do szpitala 53 osób, du 
mieszkania 6 , do stracji ratunkowe] 1 . 
Dotkniętych zostało mężczyzn 84, kobiet 
71, dzieci iS. Służbę pełniło... w. tym mie­
siącu 2 Małych medyków, członkow icb ir 
tników; Stanowisko p?erwszej pomocy U- 
rządzonn razy 9. Członków czynnych li-, 
czyło Tow ąrzystwo w tytnże czasie i 0, 
członków wspierających 12 0 .

PC"ządki w domach. Z wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy się, Łę miesz­
kańcy z lewej strony K /m iierza. wobec 
grożącego niebezpieczeństwa cholery, s ta ­
rają się usilnie o utrzymanie wzorowych 
porządków w domach swoich, a starania 
ich uwieńczyły się takim skutkiem, o ja ­
kim w starych kamienicach śródiiiieścia 
mowy być nie może. O ile zdołaliśmy

ch e l, kom endant okrętu angielskiego stwierdzić porządek ten na Kazimierzu, 
„Schiehallion“ , zakomunikował Towarzy- | zawdzięczać należy przedewszystkiem wja- 
slwu geograficznemu w1 Glasgowie fakt I śeicieluin domów i ich lokatorom, a na- 
następujący zanotowany w drodze z A stępnie komisarzowi magistrackiemu ją' 
medyki do Anglji. Dnia 25 lipca fc. r. pod | dzielnicy, p. Kowalskiemu, który z wla 
41 stopniem szerokości północnej a 52 ściwą energią o utrzymanie porządku w 
stopniem długości wschodniej, na pelnem I powierzonej sobie dzielnicy dokłada od- 
morzu, Załoga okrętu „ScliieLallioii11 za- 1 powiędnie starania, 
u ważyła łódź dającą znaki Po wysłanie Ksiądz E u sta ch y  Szczbniow ski, pod
szalupy okrętowi j znaleziuno w łudzi je- ■ komorzy J. Świątobliwości, proboszcz w 
dnego człowieka. Myślano, że jest to roz- Wieliczce, uroazonj w Zabrodziu na Wc 
bitek, samotny jednak podróżny zeznał, lyniu w roku 1833, <,maił w Krakowie 
iż nazywa się Gardnęr, pochodzi z Am- 1 w ok ładzie dra Gwiazdomorskiego, rano 
sterdam u, iiczy lat 45, a w chwili obe- w piątek dnia i września b. r. 
cnej na łódce, długiej stóp 15, odbywa I + Zmarli. Józef Kluska, towarzysz 
pudróż. z Schelbruu (Nowa S zk o ta ) ao I. sztuki drukarskiej, prz< żywszy lat 22, 
A m rte rd an u , od" 34-ch. dni przebywa na I zmarł w Krakowie dnia 30 sierpnia 
morzu, od pięciu dni zaś nie może sta- I b. r. 
tkieui kierować: z-powodu złamania steru 

Kapitan -Michel zaproponował zuchwa­
łemu żeglarzowi-: uowrót do. Europ)’ la  1 P r j | f i d ,  Bjszeflff ? 3 Ta p ri6 7
swoim okręcie. Gardnur jednak z dumą I K ćaków  nastąpi w niedzielę o godzinie
odpowiedział, i i  dokona) już trzeciej c z ę - j 2 i  pół "ranu na maricwi i d o o  Radj-
ści podróży, : nie có;fnie' się przeto przed | umem. 'Dziś oruejtżdżać będą pociąg, ze

smaku. Przestrzeń cała wynosi przeszło 
3 morgi. Koszary te miałyby jeden front 
od ulicy księcia Lubomirskiego diugi do 
ulicy przedłuznej Rakowieckiej a trz >ci do 
drogi wojskowej prowadzącej do piekarni 
i magazynów wojskowych, a w tyłach 
przeprowadzonoby ulicę jako przedłużenie 
ulicy Bosackiej.

boszcz z K rólów ki i n o ta tju sz  d ek a n . 
m. p .; ks. W incenty  W ąsikiew icz, k a ­
non ik  h o n o ro w y  i p roboszcz  w  S ta ­
rym W iśniczu m  p . ; ks M ich a ł Ro- 
zm us, k ape lan  za k ła d u  k arnego  w W i­
śn iczu m. p  ; ks. d r Ignacy M acie­
jow ski, p le b an  z Ł apczycy  m. p .;  ks. 
J a n  P  askoimj, p roboszcz  z Brzeźnicy

3udynki kolei połne^nej położone w m. p ; ks. Jo ze f B ańkow ski, p roboszcz
głębi ulicy Lubicz i przy ulicy Bosackiej 
celują, swem niesanitarnem  urządzeniem. 
Dość wspomnieć, iż wszelkie zlewy nie­
czystości i udpiidkór kuchennych wsią­
kają w ziemię, zamiast być odprowaJzo 
nemi rynsztokami i kanelami. Nadio idaLc 
z ulicy Lubicz w ulicę Bosacką napoty 
kainy na staw zatruwający te okolicę. VV 
roku ubiegłym podczas, jepidemji cholery 
cznej c. k. dyrekcji policji Jdafó się ód 
generrlnego dj rektora tej&< kolei uzyskać 
przyizeczeiiie, że złemu zaradzi. -Nic je ­
dnak dotąd nie zrobiono, zapewne dla 
braku funduszóv tej najbogatszej w Au 
sti’0 W ęgrzech kolei. S rawę t<j polecamy 
gorąco władzom sanitarno•pohcyjny.n i 
priosjiny o stanowcze i i radykalne usunię­
cie złego,

Za Oszczerstwo, Mojżesz Hirsch Da- 
widowicz stawał We czwartek' Jm a 31 
sierpnia b. r, przed Tiynunałcm  karn; m, 
oskarżony o to, że w ;dniu 30 bp,ca 1892 
roku ot)kin ł fałszywie, p, zed ekspozyturą 
policji w Podgórzu czeladnika krawieckie­
go, Aleksandra r artizela, katolika —  że 
tenże miał sonie ,przyvrłaszczyć oddm e 
mu przez Dawidowiczą do ro ,oty mate- 
rjały na ubrani i męskie, wartości ILO zlr., 
poczem „ P odgórza , gazie aotąd mie 
szkał, potajemnie gdzieś wyjechał! W sku­
tek tego doniesienia wysłała policja za 
BarLzelein telegram i. Partizel został dnia 
2 sierpnia r  * w e,Lw ow ie przyaresztu 
w u n y ., Gdy jedrakze z przesłuchania Da 
wi-ćuwić/.a pokazało się,, że powierzone 
tńalerjały zostały wize-komo już po odje- 
ździ,j B.irtizela przez jakąś dziewczynę od ­
niesione, śledzLwa zaniechano i uwolniono 
Karuzela z are szń . 'Późniejszo dochodze­
nie wykazało, iz wszystkii materjaly zo­
stały do sklepu Dawido.wicza jr»żcżB prz« 1  
odjazden, Bai Lizcla zwrócone — a Try­
bunał pod przewodnictwem radcy sądu 
krajowego, -p. Giebułtowskiego, po roz: 
prawie przeciwko Dawidowiczowi o zbro­
dnię polwarzy —  nabywszy przekonania, 
iż Dawidowicz z całą sw adoinośrią Bar- 
tizela fałszywie obwinił — skazał go mi­
mo wymownej ubri .,v dra Szalaja, na 
wniosek zastępcy proku atoi a p. Grzy- 
bo wskiego, na karę cztęi p-iuiesięćzncgo 
w ięzienie obosizzoijieg.o^,.jednym postem 
CO tydzień.' „ " '

z K rzyżanow ic m, p .; ks. Tom asz Rto- 
larcegk, w ikarju sz  z M ikluszow ic m. p . ; 
Im S ta n is ła w  S łarzec, w iknrjusz z Ł a p ­
czycy m. p ;  ks. ’ M a d e j R osuczyński, 
w ikarju sz  z B ochni m . p ., ks. A dam  
Kurkitw i.cz, w ikarju sz  ze S ta reg o  W i­
śn icza  m. p  ; ks. Stanisla io  Grochow­
sk i, w ik m ju sz  z C he łm u  m- p .; ks. 
Ignacy M ur dar siei, w ikarju sz  z N o w e­
go W iśn icza m. p .;  ks. A ndrzej B i ­
liń sk i  w ikarj isz  z B ochn i m . p .; ks. 
H ieronim  B ła zy ń sk i , w ik arju sz  z K ró- 
lowki m. p .; ks. Leon M iętus, w iita- 
rju sz  z R cezaw y  m. p ; ks. J a n  S a ­
w ińsk i, w ik arju sz  z M ikluszow ic m. p .; 
ks. Franciszek Jaglarz, p roboszcz  
z T iż c ia n y  m. p ; ks! Jó ze f K osiński, 
proboszc : <, S ono iow a m . p.; ks. Ja -  
kób PrzyhjMo, p ro b i szcz em ery lo w an y  
2 R zezaw y m. p .;  ks. A ndrzej K acz  
m arski, p roboszcz  z P o g u iz d o w a  m. 
p ; ks. Wojciech RutłcowJci, p roboszcz 
z R zezaw y ,n. p ; ks. 1'ranciszek R ą- 
czka , '"w ik arju sz  z T rzeiany  ni. p .; ks. 
J a n  Rosner p roboszcz z C hełm u  m . p .;

Z a zgodność z o ry g in a łe m :
Ko. Franciszek L ip iń sk i,  dziekan.

te! sp o so b n o śc i u rzę d o w ą  w izytę k re ­
w niakow i am b asa d y  tu reck iej

iS iiiloęrrńd . D la osób p rzy b y w ają­
cych z A u s tro -W ę g ie r  u sta n o w io n o -n a  
czas n ieog ran iczony  irze eh d n io w ą  i.w a- 
ra n la n n ę .

K r p s i a d t .  M iędzy niem iecką za łogą 
a W itkuv isam i przyszło  pod  N aos do 
k rw aw ej u tarczk i, w k tó re j p ad ło  p ię ­
ciu W itkov isów  i trze ch  kaw alerzystów  
niem ieckich

L '( 'p e n h a g :j  D zisiaj zranu  przybył 
tu  król greck i i n ie  za trzy m u jąc  się 
n igdzie p o je ch a ł bezzw łocznie do  za m ­
ku F re d e n sb o rg . gdzie w łaśn ie  p rze  
byw a ca r rosy jsk i w rao sw a rodziną .

Targ zbożowy.

Kraków, L w rześnia: pszenica 8‘ 10 
do 8 ‘70, żyto 7 '25 do /.5Ó, jęczmień 
6' —  du G-30, owies z opłatą akeyzową 
6-50 do 7- , groch 10‘— do 12‘ —, 
tatarka 7 — do 8-— , proso 5 - — do 6‘— 
fasola 8 -— do 1 2 ‘— , jagły l — do 
1 6 '— , siano — 1 — de 3'60, słoma — —  
do 2‘— , koniczyna na paizę — — do 
3-80, ziemniaki za hektolitr 2‘— do 2:40, 
jrja za kopę 1*25 do 1.35, masło za 
garniec 3 -25 do 3‘50, spirytus na 95° 
Trales? za hektolitr — •—  do 76-50, oko­
wita na 80° Tralesa za hektolitr ■ —
do 75-— , rzepak zimowy 18-75 do 14- — .

doprowadzeniem dd skutku swojego pla­
nu [w ralej rozciągłości Gdy ster łodzi 
G.u-dn. la  '/reparowano , kaphan Michel 
ponowił ofertę. „Z a 1 nic w świeeie ! 
zawułul źćgliirz —  przeszedłem już tyle' 
niebezpieizerisl.y, iż wstydem byłoby co 
Lc się przód puzostaleini. Przed Lilku

szlatiem generalnym i świtami aircyksięua 
Albiecnta i generała Becka,

W iadomości dyecezjalne- W dyecezji' 
książęco-biskupiej kiakowskiej zostali: 1 . 
o d z n a c z e n i :  Ęr.p. ran. ks. Jakób Zych, 
proboszcz w Dziekanowicach. U. m i a n o 
w j f i ' :  ks dr. Franciszek Swiderski, ka-

dtiiauli pfźćórócda: i.ii się w lodzi lam p-'I lechJta w gimnazjum- w' W adowicach, La­
ki. Spiiyiusowii, - slużąu.i do ogrzewania techetą w szkole wyższej realnej Kra- 
żywności. -Ogień buchnął, część rzeczy i I kowia, ks. dr, Zygmunt Karaś, wikarjusz 
zapasów! spaliła się. A jednak nie zginą-- 1 przy .tościele św. Florjana katechetą t 
leni. A cl.wili, gdy przajdę lawy Nowtj I w g,mnazjdm w W adowicach, kc Ludwik 
Ziemi, będę bezpieczny. Obawiam się tyl- Konfurko katecheta szkó' miejskich 
ko brył lodowych, bo aie mam na po- 
kłudzie łodzi nic, cóby mnie od nieb o- 
bronić mogło". Prżed odpłynięciem od 
okrętu wręczył Gardner kapitanowi Mi- 
chelowi list do żony, zamieszkałej w.
Amsterdamie. W l.ście żeglarz zapowiada 
swój przyjazd za trzy miesiącu.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.

Ribdzicla
MoB.ły.

Wycieczka „Sokołów" do

W s p ^ r a jm y  p r z e m js ł  o jczy s ty

W calu uregulowania 
nawładuupradfcamy wstjyetkioh 
Czytelników o spieszue nad- 
ayłcuie przedpłaty pod adre 
sem adzainiztraoyi „Kurjera 
Polakieg )“. Kraków. Ul Szew­
ska L. •?.

Krakowie inspektorem szkół ludowych o- 
kręgu myślenickiego i limanowskiego z sie­
dzibą w Myślenicach. III. P r z e n i e s i e n i :  
ks. Jan Migdał z Białej do M.ędzynrodzia, 
ks. Michał Siewierski z Zawuji do Rych- 
wałdu, ks. Michał Królikowski z Rych- 
wałdu do Bolechowie, ks, Jan Kapel z 
Bolechowie do Bobrki, ks. Władysław 
Reinluss z Bobrki do Mogilan, ks. Ste­
fan Zastaw niak z Mog.Jan do Wieliczki, 
ks. Tomasz Włodarczyk z Witliczki do 
Kościelca, ks. Stanisław W egrzynek z Ko­
ścielca na katechetę szkół puspolifych w 
Wadowicach, ks. Władysław Majerski z 
Wieliczki do Jawornika, ks Bartłomiej 
;Bóba, z Jawornika do Wieliczki, ks. Pr: 
Kacz z Ir.wałdu’ do Wieliczki, ks.-Kazia 
mierz Pabczek z Frydrychowie do Wa­
dowic, ks. Józef Man.ak z W adowic Jo  
Zawoji, ks. Franciszek Lostorkiewicz z 
W adowic du Żywca, ks, Jakób Krajew­
ski z Żywca do Wadowic, ks. Karol Krów­
ka z Rudawy do Pszecjnowa, ks. Andrzej 
Woźny z Milówki Jo Zebrzydowic, ks. 
Feliks Hurty ński, wikar.usz w Wieliczce 
otrzyma! pozwolenie wstąpienia Jo  zakoNabożeństw o w  kościele parafjalnynr:

Bożego Giala księży kanoników regalar- I nu 0 0 .  Jezuitów, ks. Józef Konbowicz 
nych Daieraneńskich nu Kazimierzu oapra I wikarjusz w Tyńcu, z powodu nadwątlę 
wionem będzie w niedzielę dnia 3 wrze- I nego zdrowia, r,a w łasną prośbę otrzy 
śnia b. r. ku. uroczystości sw. Augustyna mał uwolr ienie od pełnienia ubuwiązków 
biskupa, doktora i patryjarchy wielu zako- | ,jarafjalnych na miesiąc. IV N o w o  w y- 
nów, z wystawieniem Najświętszego Sa 1 ś w i ę c e n i  p r z e z n a c z e n i :  ks. Fran 
kram entu, kazaniami i odpustem zupel- ciszek baniewsk do Białej, ks. Michał 
nym. Kigajski do Tenczynka, ks. Caputa do

Ich Cd? Krf.I W ysokości A rcyksią i Rudawy, ks. Mi-bał Fajfer do Frydryeho- 
żę ta  Albrecht i Wilhelm, JE. br. Beck, wic, ks. Jan Hajust do Milów1 i, ks. An 
szef generalnego sztabu, oraz świta, mię- I drzej laiosz do Jeleśni, ks. Piotr Marzec 
dzy którą byli Fm. hr. Piret i jenerał I do Tyńca, ks. Karol Matlakiewicz do Ra- 
Schóneich wczoraj wieczór przejechali z ciboiowic, ks. Jan Minkniski do Cłiocźni, 
W iednia do Radymna. — W  Krakowie j ks. Andrzej Muszański do Rychwałdu
przyłączył się do lego pociągu JE. komen 
dant korpusu Krieghammer ze swoim 
sz‘ab( m.

JE br Kónig, inspektor piechoty, 
jenerałów  (między niemi Gutenbergj

ks. Adam Oczkowski du Radzichowa, ks. 
. Karol Paluch do Zakopanego, ks. Paweł 
Talaga do Rajczy.

V.*ładze WOJSKOWO domagają się od 
rządu zakupna gruntów położonych za

wyższych oficerów, dziś rano przejechali rogatką Rakuwiecką po lewej stronie pod
Z W iednia do Radymna. budowę koszar obrony krajowej. Miejsco

Fałszyw e guldeny W tutejszej ayre- wość ta odpowiadałaby jak najlepiej pod
kcji policii złożono cztery falsyfikaty pa- względem budowlanym i,sanitarnym. Wo
p i e r o w y c h  guldenów, które - nieznane oso- I da .na lycli gruntach jest , znakomitą w

O trzym aliśm y n a s tę p u ją c e  p ism o z 
p ro śb ą  o um ieszczen ie :

K ap łan i deK Jnatu  hc chi ńsk .egu , jy e  
cezji ta rnow sk ie j, zg rom adzen i n a  d o ­
rocznej kongregacji deK analnej w  N o- 
wyin W iśnicze d n ia  29 s ie rp n ia  1893 
roku . uchw alaj! je d n o m y śln ie :

Zw ażyw szy, że tt.= S io ja tow sk i, w 
w y d aw an em  przez sieb ie  czasop iśm ie 
Lzwon, m ianow ic ie  w 'a r ty k u le  zaty - 
tu ło w a ń y n i: SyHabus propusitionum , 
rzuca s ;ę n am ię tn ie  na naszych  n a j­
czcigodniejszych bisKupów, godzi 
w p ro s t w  p o w ag ę w ładzy , u s tan o w io ­
nej p rzez D u ch a  ś ’ . w  kościele b o ­
żym , że w tem że czasup iśn iie  w m ar­
cu b r. g roz ił b iskupon ., że jeśli nie 
p ó jd ą  za n im  to  or, ks. S to ja łow sk i 
z ch łopsk iem  o tio n n ittw e m  w ypow ie 
im w ojnę i rzeczyw iście '"y p o w ia d a :

Zw ażyw szy, że  .ts, S to ja ło w sk i w y­
s tę p u je  obecn ie  sam ozw aficzo  ja 'tu  d o ­
k to r  i re fo rrn a to r ' K ościo ła nau k am i 
d la  b iskupów , n a rz u c a  się żuchw ale 
nam  k ap łan o m  n a  ir.eritora. n sy ła  
n a m  sw oje p iśm a i grozi zeiristą Lym, 
k tórzy  n ie  p rzy jm ą jego  propozycyj 
i, n ie zechcą z m m  ;ść ręka w rę k ę ;

Zw ażyw szy, że ks. S to ja łow sk i w pi 
sem k ach  sw oich lu d o w y ch ; o d g ry w a­
ją c  ro lę  o p ie k u n a  i o b rońcy  ludu , b a ­
łam u ci p ro staczków , uw odzi ła tw o  
w iernych , p o d k d p u je  p o w ag ę  b iskupów
i księży, i sie je  nn-zgódę m ięd zy ' s ta ­
n am i :

My niżej p o d p isan i, p e łń  czci w zglę- 
d rm  naszych  b iskupów , a Świadomi 
nasze j odpow iedzia lności p rze d  B u­
giem za l id  w iem y , pieczy n a :ze j po 
w ierzony, ośw iadczam y uroczyście, że 
y.ait-sze n iew zru szen ie  trw am y i n ad a l 
L w ać  będziem y w uczuciach  n a jg łę b ­
szej czci, synow skiej miłości i p o s łu ­
szeń stw a  w zg lędem  naszych  biskupów ; 
że zu c h w ałe  p ropozycje ks S tojałow-- 
śk iegn , iako b łędne , piźewTOtiie, s a ­
m ozw ańcze ze w zg a rd ą  od sieb ie  o d ­
pycham y i p o tęp iam y , że n iecną ro ­
bo tę ks S to ia ło w sk ieg o  u w ażam y  za 
szkod liw ą i zgubną tak  d la  K ościoła, 
ja k o też  i dla iiaszego  sp o łeczeń stw a , 
i że n u  dopuśc im y  n igdy, aby  kąkol, 
siany przez ks. S to ja łow sk iego , m ia ł 
się p rzy jąć i ro zp ien ić  p o śró d  naszych  
p ara fjan , a zarazem  ośw iadczam y uro  
czyście, że w  d u ch u  bożym  i iście 
pa trjo ty czn y m  d la  d o b ra  lu d u  od B o ­
ga  n am  po w ierzo n eg o , p rac u jem y  i 
dc k o ń ca  życia pi acow ać będziem y.

Ks. Fr. L ip iń sk i,  p ro b o szcz  i dziekan 
boch eń sk i m. p , ; ke. A ndrzej Sękow­
ski., p roboszcz  w iśm eki i w ice-ctziekan 
■bocheński m p .; ks Ja n  Wróbel, p ro -

3  e l . g ^ a m y .

Rb o c la w  h a  a a  s a n ita rn a  u zn a ła
w odę w iślaną za zak ażo n ą  za razkam i 
cholerycznem i, za rząd z a jąc  z a m k n ię ­
cie p rzez  po licyjne o rgany  w szystk ich  
łaz ien ek  i rniejsu do kąpieli p rz e z n a ­
czonych. G ranicę od s lrony  rosyjskie., 
zam knię to  na p rzestrzen i o k ręgu  m a - 
tie iiw e rJsk ieg o .

A i i r d c n .  N a m a n e w ra c h  galicy j­
sk ich  w bliższym  orszaku  cesa rza  zn a j­
dow ać się b ę d ą : je n e ra ł-a tlju la n c i P a a r  
i B olfraś, w. koniuszy  ks. R udo lf L ich 
len stem , w. k u ch n n s trz  lir. W olken- 
stem . szef sekcji P ap ay , o raz  a a ju ta n -  
ci S chafgo tsch , L onyay i T en g ler.

F raS Ji. C esarz n a d a l w icep iezy d en  
tuw i czeskiego n am ies tn ic tw a  d r .F r ie d l  
v. F riederiaae  ty tu ł i c h a ra k te r  ta jn e ­
go ra d c y  dw oru .
■ ł 'c r i i i i  W  celu przeszkodzenia o- 
m ijan ia  nien,iockich Dodwyższeó cło 
w ych ł p rzez  R osję, istnieje, wmrlług 
Woss. Ź ty .,  zam iar postanow ienia, że 
żądanie w ykazu - -pochodzenia l.iożel: 
być zaniechane' tylko przy zbożu  au  
s try a c k ie m ; co do m ąki natom iast .■ 
in a .b y ć  w ym agany ścisły d o w ó a  poebo 
dzenia .
j P a r y ż .  Z ap o w ied zian y  po jedynek  
ni szpady  m iędzy D rum ontem  i D rey ­
fusem  odbył się dzisiaj w V illebon 
ood Paryżem - D ieyfus o trzy m a ł, trzy 
lekkie pchnięcia. S ek u n d an c i D reyfu 
sa za rzuca ją  D rum on tow i, że pom im o 
kom endy z a p rz e s ta n ia  w alki, p c h n ą ł 
jeszcze dw a razy  sw ego p rzeciw nika 
sz p ad ą  S aty sfakc ja  ta  n ie  w y sta rc zy ­
ła  je s z c z e  D ru m o n to w i, w obelżyw ych 
s ło w ach  w ysto sow ał now y arty k u ł 
p rzec iw  D reyfusow i, za co tenże wy­
zw a ł go pon o w n ie  n a  po jed y n ek , n a  
p isto le ty , je d n a k ż e  R ru m o n t n ie  p rzy­
ją ł  w cale  w ezw an ia .

N a n c y .  Mimo poczyn ionych  z a rz ą ­
dzeń  robo tn icy  w łoscy opuszcza ją  g ro ­
m ad n ie  m iasto . W czoraj w yjechała 
p a r tja  ro b o tn ik ó w  z 35 osób sk ła d a ­
ją c a .s ię  lo  S tra ssb u rg a  i do B aden .

Ma ' r \ t  W  koszarach  ża n d a rm e rji 
n a  p rzedm ieśc iu  Pacifico ek sp lo d o w ała  
dynam itow a p e ta rd a , p rz je z e m  n ie  o- 
berz ło  się bez w yrządzen ia  znaczn ie j­
szych szkód. P o lic ja  p rzy a re sz to w a ia  
d w a  in d y w id u a , n a  k tórych  p a d a  p o ­
dejrzenie, że byli sp raw ca m i tego  w y­
bu ch u . • '

J i H r y t , D z i e n n i k  urzędow y og ła  
sza w iele reform  w organizacji arm ii.

W  S an  S eb as tja n  u tw o rzy ł się k o ­
m ite t obyw ate lsk i dla u trzy m an ia  bez 
p ieczeństw /. pub licznego , k tóry  p rzy ­
ją ł  n c siep ie  obow iązek  u trzy m an ia  
spoko ju . W sk u tek  tego  o d w o łan o  żan- 
d a im e r ję  i w ojsko.

Króio.wa re je n tk a  w w ystosow anym  
p rz tz  sieb ie .ort,[lziu do m in istrów  k o ­
rony zap ew n ia  U chże o sw em  zaufa 
n iu , ja k ie  w n ich  p o k ła d a

M a d i y t  O bcokrajow cy  i ty m c z a so ­
wi m ieszkańcy S an  S ebastj j n . go tow i 
byli opuśc ić  to  m iasto , je d n a k ż e  w sk u ­
te k  gw arancji s traży  obyw ate lsk iej o 
ich bezp ieczeń -tw ie , p o zo sta li n a d a l 
w m ieśi le.

W całem  p ań s tw ie  p a n u je  oh ecn ie  
spokó j.

l o n d y n .  P o d łu g  do tychczasow ych  
w iadom ości o szkodach  w yrządzonych  
p rzez  cyklon n a  w ybrzeżu  a tlan tyck iem , 
zg inęło  p rzeszło  200 o sób . Cyklon 
sza la ł n a  p rzes trzen i 150 m il a n g ie l­
skich, zam ien ia jąc  p rze s trzeń  pom ię 
dzy W iln im g ton  i F lo ry d ą  w g łu c h ą  
pustyn ię.

S o fla  W  roczn icę  w s tą p ien ia  n a  
tro n  su łta n a  tu reck iego , pow iew ały  fla­
gi z rezydencji p rze d sta  w cieli za g ra ­
n icznych  m ocarstw . M inister sp raw  
zew nętrznych , tudz ież cz łonkow ie za­
gran icznych  k o n su la tó w  złożyli przy

Przyjechali do Krakowa
dnia 1 września,

GranJ .ioM : L. Vildc z Warszawy. - - Fr. 
lir. Potulicki ze Lwowa. J. Lr. Potocki % 
Warszawy. — M. Zabielło z Warszawy. —
A Horodyaki z Werszawy. — Dr R. Weill 
z Bielaka. — J Graf z Mustów Wielkich. — 
Fr. b-iznieńaki z fudola. — K. Rujewaki z 
.Lubelskiego. — E. Tustanuwska zB Lwowa

H„rei UtezfeńskiuG. Krebr z Wi rszawj. -  
A ftloruczewi.cz z Warszawy — M, Pa: cli ku 
z Wiednia — Dr. B. Kieburaicki z Przemy­
śla. — E. ritaczyliski i  Erćlesiwa Polak — 
A. Majewski ze Lwowa. — Fr Jurany z Pa­
ryża.

Hotel Krahowaki:, 1- Tuiówicz z Wansui-
w/. — IŁ. Mij Uuwski z ,Viuezawy. — W. 
Woli ka z Sic llec — k . i D. Jan nowie z 
Niska — J. SpluZia, zt Lwowa. — M. Schulc 
ż Alton". — T. Balicki z Peteisburga.

Hotel Ponera: jM, Bi imgartne. z Wie­
dnia M. uin owaka z W' .l.nw .• - j  Zda*
jowaki ze Sreuiawy. — E. Schwagier z Wie" 
dnia. — I. Łaazceynski z Czernichowa. — ECa,
J Eiociit ze Stanisławowa. — ot, 1 Zalewski 
z Lubaszy. -- Z. Dziewulski z Krościenka. — 
A. 1' riUcb z Wiednia. W. Czarlińaki z Pe- 
tersLurga.

Hotel Polski' N. Lande 1 ze. Lwowa. — A. 
Jeaczewski z ifiel'’ 7̂  i' ibydzykowski z ,

Varuzawi — St, Pu szynaki Słou,.iik. -
P. Frzygocl i m  riłomuik. — R Godlei. iki z 
Kończyc — J. Borki/wski z. Ojt iv. a. — B. 
Muszęzeńrki z ‘ocnańskiegu. — L. JiiL  n i  
z Warszawy. — Si. Amliunzkiewiuz ■ W if 
aa. — 3. Grabowski z Czerniowińska. -  I. 
Zawadzki u Su3nówki; —1 3t. Ozerwiński z 
Podola rosyjskiego. — . W. Zawadzki Ze Sło­
mnik.

_ Hotel bazo ',ov y . S. jloz:orow„ki z Myśle­
nic. — Z. -farzebska z Jazdowic.

Hotel CeiiłrJi.y 1 M. Brodzińslri ż Wartza- 
wy, — r. Ocbacka m  Lv. ava. — N. Kamiń­
ska. i Warszawy. -  u. Korony z Pesztu. — 
O. Waligórski z Pieczouogi,

POCIĄGI KOLEJOW E
Z Kraków odohoazą

Do Lwowa: 7/07 u, 8 r 10-45 r., 9.20 w., 
10'óń w. — Dl Wit dnia: 5-49 r., 6'40 r 9-25 
r., 3'U5 po poi., 6'08 w., 10 w. — Z t/ureza- 
wy: 5-40 r., 9-25 r., 6-OŁ w.! — ud Suohej:
8'50 r., 2'05 po poi 7 05 w. 8'23 r.,.od 25
czerwca do 15 września. — Do Wielio/ki: 1? 

w poi., 8 10 w. - Dc Rzeszowa 6'4o w.
Pu Krakowa przyohedzą!

Ze Lwowa: 5 r, 6-20 r., 2'25 pop., 8'20 
9;42 w. — Z Wiednia. 6'4ó r., I 14 r., 8 45 
w., 10'0b w. 5 Warzzawy 7 33 r., 5 pop.
Od Suchej: 60u r., S-b5 r., 1037 r.. 4-15
pop. 9'41 w., 8'2U w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliczki: 8'05 r., 6'25 

Z Rteszo^a 8’55 r.
Czas środkowo europejski.

N A D E S Ł A Ć ,
(R ubryka  „Nadesłanea nie pochodzi od 
redakcji, która tez za n ią  odpowie­

dzialności n ie  przyjm uje).

S.TI7RY (W A L IZ S I)  
od 2 z lr .  50 con iów  do ?C zlr. 

T O R E Y
r ę c z ie  od 3 do dO z łr . w. a.

Toreliii damskie i męskie
z paskam i od 1 z łr . 85 c i. do 6 z łr .

Necess&iry i manierki
poleca.

S ^ L l I J Z Ł B L

p r c y b e r ó w  d c  p a l e n i a
oraz

F A B R Y K A
niezrównanych intel higjenicznych

S .  W .  M I E M O J E W S K I E G G

bruków, Suk5enniee 28.

w szolliie papiery wartościowe, banknoty 
8p,graniczido i  m onety kupuje i ipruetiaje 

pCd najkoriyc&niejSBemi warunkami. Kantor wymiany lilii c.k.oprznv. Banku Hipotecznegow Krakowie. Rynek 1 30 Zlecenia
z prowincji nskużecznia się odwrotną po- 

cctą bez dolicnenia prowi^u.



a w i s i i a r s t a i t p s a  tfU ia B B s n K B i b®

Sokói' i Sokolica [*•
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

Od wyrazu zwykły ir drukiem 2 ct. 
tłustym drukiem po b ct. Min>mum ce- 
ny ogłoszeń 25 ct.

dwa gatunki wódek
u z n a ’ y c h  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k ie  z a  z d r ó w  tn e  

w yrabia i sprzedaje
Przyjmę na mieszkanie i na stół

d"’ewczynkę lub chłopczyka ze szkól 
średnich, zapewniając troskliwą oj iekę 
i dobre, zcjjcwe pożywienie, t l .  Iler- 
melioKa Nr. 42, I  piętro w lewej oficy-
nie, Nr. mieszgaiim 16.___________ 1 3

olioi r.cży umeblowa ly przy ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 16, na I piętue 

jest do wynajęcia każdego czasu. Wia­
domość t  mże od godziny 1 do 4 po 
południu.___________________________

Akademik z celującemi świadectwami 
i dłuższą pra'-;t/ką poszukuje lekcji. 

i71adomosć w Administracji łKurjera 
Pols.« dla A. B 10, _________ 1 4

Jak w Ltuoh poprzednich przyjmuje 
studentów szkól „reunich. Cena u lir.r- 

kowana. Opieka rodzicielska. E idei wil­
lo wska 3 I p. Z Sczanieckich Błeszyń s ka

D o wynajęcia zaraz 5 pokoi, przećpo ■ 
kój Tkuchnia na I  piętrze w ło­

mu 1. 2, ul. Kopernika (przy plan­
tach). '78S

R ó w n ież  n ab y w ać je  m o żn a  w e w szystk ich  p ie rw sz o rz ę ­
d nych  h a n d la c h  ko rzen n y ch  K rakow a, L w ow a i m iast p ro  
w inc jonainych  536 40 50

3jjl i; ta. -ilî oTtiT̂ TrlłToTr) Ó»C1 L ( t /: *łVo-'ól!o-ty
w mwm

M ł k G R F m m  m e b l u
w Xrakowie, przy u1. Wiślnej Nr. 3,

a l k i  w y b ó r  m e b l i
z władnych pracowni dostarczony

A N T O N I  S C H U L Ztakże z piecykami do grzan:a wody, 
klosety pokojowo, prysznice, wanienki t o 

kąpieli nasiadowych własnego wyrobu
poleca

KAROL K U Ś  w Krakowia, ul. Szpitalna 20.
W i e l f e l  v/7 y : o ó r  

p r a w d z i w y c h ,  t u l s k i c h  s a r u c w a r c 1̂ *-.

w Krakowie, ul. Szewska IR 
poleca sw e d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedeuburskie wina
białe po 50, 65, V5 ct. i 1 z Ir. butelka, 
czerwone 55, 65, 80 ct. i L zlr. butelka 

w boczkach znacznie tan ie j.
o '14 i  10

M a r j i  D e r t i r k o w s k i e j
pod kierownictwem

Erouisł. Dobrzańskiego
W K R A K O W IE ,

ul św lana I. 4 (dragi dom od A— B)
poleca

ó b rw ie  m ęskie Jul 3 -5 0  z lr ., 
obuw ie ilamf kie od 3 - 25 z łr .
Z am ów ien ia  w ykonyw a p u n k tu a l 
nie z najlepszego  n ia te r ja łu  i w 

n a jk ró tszym  czasie 
M agazyn  obrLcie z a o p a trz o n y  

w g o to w e  o b u w ie . 439 17 ?

® tap icera stolarza. ^
i* Ł.

Z a le tą  w yrobów  tap ice rsk ich  W yroby s to la rsk ie  p rzo d o w ać  
JC p rzedew szystk iem  je s t  w na j- m ogą ja k o  p ew n e  z suchego  

„ lepszym  g a tu n k u  m a te rjp ł u - i zd row ego  m a te r ia łu  z ro -  3 
*r żyty i z e leg an c ją  g u s to w n e  b io n e , ja k o  g u sto w n e  i s ty - 5 

o d ro b ien ie . iow o u je te . 0 “

c  C « n y  b a r d z o  n i s k i e .  a

C N ajśw ieższe żu rn a le  lub  w łasn e  ry su n k i p rze d k ład a m y  3 
5  Z a su m ien n e  w y k o n an ie  ręczym y. P o lecam y  an tyk i n a  sk ła - 3  

£  dzie i p rzyjm ujem y tak o w e w  kom is. 170 47 50

Ludwik Obomlak tfład sŁłw Duyal
ta p ic e r. s io la iz . -

Do sprzedania zaraz

§  Z D o r L i e s i e n i e i l l  f j
—SB Mg  UiTa p o r ę  jeH ienna, i  z im o w a

Filja wiedeńskiej fabryki tg

Ryriek, róg ulicy SzewsKiej, Kiaków.
W iad o m o ść  u W łaścicielk i J. 

Jaimski.ej, S ta ro w iś ln a  N r. 27. 
I p ię tro  p rz e d  n o łu d n . od lO tej 
od  1 - ej lub  p o p o łu d n iu  p rzed  
b tą  godziną , bez p o śred n ic tw a  
osób  trzecich  305 2 3

OUMENF 
P O R T L A N D Z K I ,  

wapno hydrauliczne, 
gips, 

CARBOLISEUM,
An''D13rLH0n (Środek przeciw grzybowi)

Smoło ffcu Wgglauago i drzewnego, 
T rzc in a  w y p la ta n a : m e tr  8 cn t. 

i zw yk ła  w  ".nopkach,

p ipy i pttdolbae artykuły 
uajlopszej Jakeścl

po n a jtań szy ch  cen ach  p o leca  
dom  h an d lo w y  p o d  firm ą

i m  L E N K R T
w K . a k n w i c .  784 8 ?

Największy wybói maszyn do szyua
Singera ieeznc od 28 do 48 2! i\ 

„ nożne „ 80 „ 65
ę o tó w K ą  1 0 %  t a n ie j .  -=3 £fi

mechanik i specyausta
L w ó w  K r a k ó w

H o t e l  Ż o r z a  R y n e k  25

WODY MINERALNE SZTUCZNELiezawodne^o środka przeciw wszelkiego roGzaju. owadom
i  s j p e o ^ s t i l n e  ? e  075 a l e  z a

tańsze od rodzimych o 50—70"/u

k o n c . z a k ł a d u  e a k k y o z n e g o  w ó d  m i n e r a l n y c h

2. niiACY i CHWJiRS.ZiEtG
W KRAKOWIE

p o d  n az w ą  „Z A G H E R L IN  
z god łem  „ / .A C H E R L F N “

ruBoP  HERUSZIA, Kraków,

CO /-k  
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’«ydA w cr, naczelny i odpowiedzialny re d a k to r. Dr, 'ó z e "  O rłow sO
W drukarni W . L. Anczyca i Sp., pod zarządem  ia n a  Gadomskiego w  Krakcwia


